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Konferencja
W arszaw a. (PAT.) Na odbytej w czora j w  m l 

iMsterstwie sp raw  zagranicznych konferencji p ra ­
sow ej, min. N arutow icz ośw iadczył p rzedstaw i- 
.ćelom  prasy, co  następuje; Jak  już w ielokrotnie 
Imiałem sposobność tlać w y ra z , zagadnienia poli­
ty k i oo.skiej nie uległy zm am ię. O gółuycli za­
sad, ty lokro tn ie  om ów ionych, tak  przez mego 
'poprzednika, jak i przezem uie, nie potrzebuję tu 
p ow tarzać , p ragnę ty lko poruszyć  szereg  najaktu­
aln iejszych  zagadnień Job:, obecnej.

1. STOSUNEK D O  WIELKICH M O C A R STW .
Stoimy pod znakiem pow ażnych  m iędzynaro­

dow ych trudności, w ynikłych z pow odu ekonom i­
cznego k ry zy su  w  Europie, k tó rego  n ieste ty  o- 
s ta ta ia  w ielka konferencja nie zdo łała  załago­
dzić. M om ent najw iększego naprężenia nastąpił 
na tle sp raw y  odszkodow ań niemieckich w  Lon- 
dyn it. S p raw a ta nie może ibyć obojętna. już 
choćby dlatego, że do tyczy  ona iiaiżywofcnbj- 
sz ic b  in tw ęsó w  naszego sojusznika, Francji. 
LWategp też  Życzeniem naszem  będzie p rzy czy ­
nić się według- m ożności do usunięcia zachodzą­

c y c h  tfKrdaaścj i u trzyu»im a przym ierza aliantów .

2. ZJAZD W  PRADZE.

dorozum ienie czterech państw  Europy środk. 
s tanow i w ażn y  czynnik rów now agi europejskiej, 
k tó rego  doniosłość za ry so w ała  się w  G enew ie i 
w  Hadze i zaznaczyć m usze, że obecnie w  przede­
dniu tiik w ażnego zgrom adzenia Lig' N arodów  

'poza  tym ogólnym  celem , harm onizującym  w  ze­
w nętrznej polityce m jpdRriianycli państw , łączy 
nas pew na analogia w  stosunkach w ew nętrznych .

Jeżeli pa trzeć  w  nie będziem y przez p ryzm at 
p raw  m niejszości narodow ych, zrozum iem y ko- 
nieozność liberalnego ich trak tow ania  p rzy  
niedopuszczeniu do naruszenia zasady  suw eren ­
ności państw ow ej, tak  w ażnej w obec n iew zru­
szonej konsolidacji organizm ów  państw ow ych 
m łodych, a  jednak pow ołanych  do rozstrzygnięcia 

’ tak  trudnych zagadnień, k tó re  będą przew odnią 
' m yślą w soółnych — i rtia-m nadzieję: — jednoli­
tych nasz :7ch w ystąp ień  na terenie m iędzynaro­
dow ym . — W obec ta k  w ażnych  zadań w  dzie­
dzinie polityki św iatow ej, na plan drugi na 

zrazie usunąć musimy lokalne różnice, jakie dzie­
lić nas mogą na razie z Czechosłowacją. Nie 
chcę bynahrmSej zdaniem  takiem  obniżać wagi, 
jaką cRa nas p rzedstaw ia  uregulow anie w d-uchn 
naszych  uspraw iedliw ionych żądań stosunku są ­
siedzkiego z państw em  czesk. Ufam, żc z czasem  
znajdzie się ze s trony  czeskiej to samo zrozum ie­
nie w yższych  w spólnych in teresów , a fem sam em  
dobre w spółżycie, jakiego p rzyk ład  daw aliśm y 
dotąd sta le  w  stosunku do zaprzyjaźnionych z 
nam i sąsiadów .

3- PO D RÓ Ż NACZELNIKA PAŃSTW A 
DO RUMUNJL

Z pośród  pań stw  m ałej en ten ty  sojusz z R u. 
mają jest przedmiotem naszej specjalnej uwag). 
Nie wątpię, że odłożona sw ego  czasu, a zam ierzo­
na w połowie p rzyszłego  m iesiąca w izyta  N aczel­
nika P a ń s tw a  w  B ukareszcie przyczyni się do 

(jeszcze w iększego zacieśnienia przyjaźni polsko-

sprano zagranicznych:
rum uńskiej, opartej na w spólnych in teresach i za­
daniach.

Na pogłębienie naszych  i tak  już bliskich sto ­
sunków  z Jugosław ią w płynie niezaw odnie zapo­
w iedziany przy jazd  delegacji SHS. z Jarvkovicem 
na czele.

GALICJA W SCHODNIA.
P ro g ram  Rządu w  spraw ie Galicji w schod­

niej jest pow szechnie znany. Podkreślić  tylko p ra ­
gnę, że objęcie w yboram i te ry to rium  wschodniej 
M ałopolski jest naturalnym  przejaw em  suw eren ­
ności R ządu P ań s tw a  polskiego, jaką w ykonyw a 
bez zastrzeżeń  nad całym  zaborem  austriackim .

jes tem  przekonany, że w opinii ludności rus­
kiej p rzew aży  pogląd o konieczności lojalnej p ra ­
cy w spraw ach  państ wowości Polski, k tó ra  nie- 
ty łko uchroniła ten kraj ocl klęski i zniszczenia, 
lecz potrafiła  doprow adzić już dziś, po tak  św ie­
żo  p rzeby tych  wojnach, do podniesienia gospo­
darczego, rokującego naw et w ©cza,ch cudzoziem ­
ców  najlepsze w idoki rozw oju. — Nie w ątpię 
ani na chwilę, że sprzym ierzone m ocarstw a uzna­
ją pełn ie,praw  zw ierzchniezych Polski w e  w schod­
niej M ałopolsce i że jedyną p rzyczyną  zwłoki, 
jaka zasz ła  z ich strony  w  fonnalnem  dopełnienie 
aktu uznania, b y ła  ich troska  o m niejszości na­
rodow e. O ich isto tnym  losie w  granicach P a ń ­
stw a polskiego tytko co się w ypow iedziałem , 
aby zaś zaznajom ić m ocarstw a z naszym i za­
miarami na p rzyszłość, m iałem  już spo­
sobność p rzedstaw ić  zasad y  projektu  u s ta ­
w y  sam orządow ej w w ojew ództw ach  w schodnich 
o .liKlmości m ieszanej, k tó ry  ma być  w niesiony do 
Sejmu. Nie mam żadnych powodów wątpić w 
przy  chybię przyjęcie tego projektu przez m ocar­
stw a sprzym ierzone.

SPR A W A  BAŁTYCKA.
AnaJogicznie do tego, co m ów iłem  przed  

chw ilą o w spó łpracy  z  M ałą Ententą, podkreślić 
w inienem  zdanie, jakie przyw iązuje do naszego sto- 
sunku z państw am i bałtyckiem i.

P ew n e  w ątpliw ości, k tó re  sw ego czasu po­
w sta ły  w  Finlandii co do form y porozum ienia 
bałtyckiego, nie dotyczą bynajm niej sam ej jego 
treści. Zapew nić panów  mogę, że u czterech rz ą ­
dów za rysow ała  sie jednolita tendencja uzgodnie­
nia naszej lin.® postępowania na Zachodzie. W obec 
tego przekonany  jestem , że w G enew ie z ło ży ­
my ten sarn dow ód solidarności owocnej, co na 
poprzednich konferencjach.

POROZUM IENIE z  R O S JA  w  SFRAW IE 
ROZBROJENIA.

R ów nież na terenie naszych bezpośrednich 
in teresów , w ynikających z geograficznego poło­
żenia zaprzyjaźnionych państw , zarysow uje się 
coraz żyw sze  w spółdziałanie, m ające na cClu je­
dynie i wyłącznie pokojową współprace na 
wschodzie Europy.

W  tej to m yśli mam zam iar p rzy jąć  poczy ­
nione nam propozycje rządu sow ieckiego, m ające 
r.a celu zwołanie konferencji w sprawie ograni­
czenia zbrojeń, w  której w zię łyby  udział ró.wnież 
państw a bałtyck ie  i R urm m ja.'R ozum iejąc,’ że akt

rozbrojenia musi odpow iadać ogólnemu planow i 
całego św iata , boć przecie Rosja sow jecka nie 
jest naszym  jedynym  sąsiadem , Polska musi się 
liczyć z pracam i, nęiiącemi w  toku, p rzy  jej u- 
dziale w  Lidze N arodów , a ich w ynik  uw zględnić 
będzie m usiał w spółprace ua ten tem at z Rosją.

SPRAW Y LITEWSKIE.

Mimo w szelkich naszych  zabiegów , zm ierza­
jących do naw iązania z L itw ą K ow ieńską b ezp o -1 
średnich rokow ań dla utrw alenia z nią p rzy jazne­
go w spółżycia  sąsiedzkiego, rząd  kowieński od. 
rzuca uporczywie naszą  inicjatywę i nadużyw ając 
dobrej w ia ry  czynników7 nieuświadom ionych, u- 
ży w a całego szeregu nieuzasadnionych p re tek­
stów  do w znaw iania sporów  tery to ria lnych  z
Polską. N ie . potrzebuję tu chyba dow odzić, że 
sp raw a  wileńska nie powinna być przedmiotem 
obrad forum międzynarodowego, losy Ziemi W i­
leńskiej uważani za  dfcfmitywriie przesądzone
wolą ludności. Z naszej s trony  żądać m usim y od 
L itw y  poszanow ania . p raw  mniejszości polskiej 
na jej tery to rium  zam ieszkałej i zaniechania prze- 
śladuwitiłia Polaków , k tórego  bolesnym  p rzy k ła ­
dem jest ciągnąca sic od szeregu m iesięcy sp ra- 
y a w ięźniów  polskich w  Kownie. Niemniej' ob ­
chodzi nas los ludności zam ieszkałej na t. zw . s tre ­
fie neutralnej, nietyiko pozbaw ionej w szelkiej o- 
pieki w ładz, lecz w ystaw ionej ustaw icznie na na­
pady band i partyzan tów , przechodzących z te ry ­
torium  kowieńskiego.

K res napadom  ii tc w ą fm ■ ma położyć podział 
strefy  neufr. zgodnie ze zleceniem R ady Ligi N 
z 13. stycznia  br., ustanaw iającej w  tym  ceiu spe 
cialną komisję m iędzynarodow ą. W  zw iązku z ten. 
Rada l ig i  N arodów  w y sła ła  na miejsce celem do. 
konania p rac  przygo tow aw czych  sw ego delegata 
P rzy jazd  tego delegata spodziew any iest u 7 naj­
bliższych dniach.

,P rzypom inam , że uznanie L itw y kowieńskiej 
de iure przez m ocarstw a sprzym ierzone zostało 
z ich s trony  uw arunkow ane zgodą Litwy na urnie 
dzy narodów  ietne Niemna, w  myśl odnośnego 
postanow ienia tra k ta tu  w ersalskiego. Zasadę po­
w yższą  m usim y z naszej s trony  popierać usilnie, 
zw alżyw szy. że Niemen, p rzep ływ ając znaczną 
połać P ań stw a  polskiego, ma d-uże znaczenie e 
konomiczne, zw łaszcza dla naszego handlu z-agra- 
nicznego. •• ^  -

STOSUNKI PO L SK O -SO W JEC K IE .

Stosunki polsko-rosyjskie uległy w  ostatnich 
czasach pewnem u odprężeniu, w  tym  sensie, że 
sow jety  przekonać się rnogły o nastro jach  poko­
jow ych polityki polskiej. O dprężenie to dato się 
odczuć m. i. w7 czasie ostatn iej w izy ty  p. Litwin o. 
w a  w  W arszaw ie. .Ż yczyłbym  sobie bardzo, aby 
dalsza popraw a tych stosunków  odpow iadała w  
oełni intencjom . rządu polskiego, rozw ijała się po 
linii lojalnego w ykony w atka p rzez  sow jety  zobo­
w iązań trak ta tow ych , p ro w ad zać  oba pańs tw a  dc 
stanu pokojow ego i popraw nego w spółżycia są. 
siedzkkgo. ■ n się oczyw iście  — m am  n a  m yśb — 
stosuje, i do U krainy sowieckiej, pod w arunkiem  
źe jej w ładze  p rzestrzegać  bedą w  stosunku do 
nas ogólnie znanych i p rzy ję tych  zasad p raw a 
m-ięd/.łhTa-rodow ego.
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GDAŃSK.

W ypada  mi jeszcze w  paru  słow ach zw rócić 
uw agę  n a  sp raw ę Gdańska; iemlbardziej, lże w  o- 
statrńch czasach prasa nasza z  dużam żrozum ie- 
raiem na sw ych szpaltach ją poruszała. R ząd polski 
nie przestanie obstaw ać p rzy  tem , aby  w. rn. 
Gdańsk w ykonyw ało  ściśle konw encję z Polska, 
z a w a rtą  24. paźdz. z. r. Rząd polski z całym  naci­
skiem  żąd ać  bodzie od G dańska szanow ania u- 
p raw nień  Polski, p łynących  z trak ta tu  w ersa l­
skiego, k tó ry , jak w iadom o, s tw orzy ł wolne m ia­
sto  dla zapew nienia Połsoe w olnego dostępu do 
m orza. D otychczasow e decyzje, pow zięte przez 

•'Radę Ligi N arodów , s tw ierdz iły  słuszność s ta ­
w ianych przez Polskę żądań. Istnieje nadzieja, że 
gdańszczanie k ieru jąc się zm ysłem  ekonom icz­
nym , będą u łatw iali sobie w spółpracę z Polską, 
leżącą tak w y raźn ie  w  ich in teresie .

N adeszła dziś w iadom ość, że w ysoki kom isarz 
Haking odmówił Polsce p raw a  witania w 
Gdańsku flot obcych i przedstawicieli z ag ra ,  

nicznych.
Oczywiści© decyzja ta  nie jest dia nas do 

przyjęcia. W olne m iasto G dańsk zostało  przecie 
u tw orzone ab y  dać P olsce w olny  dostęp do mo­
rza. Poleciłem, naszem u delegatow i p rzy  Lidze N a­
rodów  wnieść energiczny pro tes t  przeciwko tei 
decyzji,

!. STOSUNEK POLSKO-NIEMIECKI.
S p raw a  naszego  stosunku z republiką nie­

m iecką zarysow uje  się dbecroie pod znakiem  ro z­
poczętych rokow ań gospodarczych, o k tórych 
przebiegu poinformuje panów  przew odniczący 
delegacji p. O lszow ski.

STOSUNEK Z BLISKIM I DALEKIM 
W S C H O D E M

Na zakończenie p ragnę z w ró c ić . uw agę pa­
nów  na ostatn ie w ydarzen ia  polityczne n a  W scho­
dzie. Uw zględnić trzeba, że kom pletna pacyfikacja 
Europy, na k tó re j nam  tak bardzo zależy, w y m a ­
ga rówinież u trw alen ia  się stosunków  politycznych 
na  'bliskim W schodzie. Z chw ilą n a s ła n ia • stałego 
pokoju* drogi handlow e, prow adzące z Polski ku 
W schodow i w znow ić będą jrnogły tendencję, ękOr, 
nomiiczno-poliłyczną w zajem nego zain teresow ania 
się, k tóra  juiż dziś dość w yraźn ie  się zarysow uje .

Z przyjem nością podkreślić m uszę, że  w ę z ły  
szczerej p rzy jaźn i i sym patii, łączące juiż od d a ­
w n a  naród  polski z Japonją, zaczynają  w  obo­
pólnych stosunkach państw ow ych  przyb ierać  fo r­
m y konkretne, k tó rych  w yrazem  w  najbliższym

czasie s tać  się ma tra k ta t dia handlu i żeglugi. 
W  dniach najbliższych, rozpoczną się w  tych

spraw ach rokow ania w  W arszaw ie, gdzie ma
nastąpić rinalizacja ^  podpisanie odnośnego układu.

P r z y § © 1 © w m m r n  e t o  u i y b u r u t o u

W ars aw a  W komfsa W: ? R»ądu na m War- li  Senatu, będzie podzielenie Warszawy n? obwody
zawę utwo szopy zasta ł ?p 'cjclny :efe>at -w-. borc*y 

d ’a przep owa ban ia  spraw zwią-.raych z wyboiatn; 
ao Siimu i S .natu . Na czele K ieratu  stm ąf p. Ka­
zi m erz Ś Uerczewsfci, naczelnik wydziału prezydial­
nego. Pierwszem zadaniem wtaci/.y administ;acyjnej, 
zgodnie z ustawa o o dynach wyborczej do Sejm :

gbsowania. Po ogłjszen u poddała \ ędą rozssUne , 
lurtk za pośrednictwem władzy policjo nej z wy- 
z zegó nieniem do którego obwodu glosowania za- 
Iczory z o - td  dany dom, i dokładny adres lokalu 

urzędowego dla danego obwodu, komisji obwodowej 
i lokdu wyborczego.

t io ch o d ; H iim sierstiw s? skarllsu.
Warszawa. Biuro prasowe Ministerstwa skar­

bu komunikuje: W marcu b. r. wpłynęła w foimie 
daniny suma 3 4 ,8 10‘3 miljonów marek, w tem po­
datków bezpośrednich 22.673 '3  milionów marek, 
podatków pośrednich 6 361 2 mil onów maręk, do

1.551 '9, monopol 2.435 8, naieżytości J .758‘7, o- 
platy od koncesji na demy bankowe i kantory wy­
miany 5*8, opłaty wywozowe od produktów nafto­
wych 26 6 miljonów marek.

Z  L ig i N arod ów .
Dnia 30 b. m. zbierze się Rada Ligi Narodów
Będzie (o ostatnia sesja pized ogóinem zgro­

madzeniem. Na porządku dziennym znajdują się na­
stępujące sprawy: Powołanie do życia komisji dla 
miejsc świętych w Palestynie i opra owinie prze­
pisów dla tej komisji; uwagi stałej kemisji manda- 
ów nad administracją terytoriów podlegających man­

datom „C“; sprawa mniejszości narodowych w A!- 
banj!, Łotwie i E.tonji; sprawa granic między Au­
strią, Jugosławią i Węgrami; powołanie do komisji 
rządzącej Zagłębia Saary jednego c/lonka pochodzą­
cego z tego terytorium; raport komitetu hygieny i 
komitetu spófpracy intelektuaiaej.

Dnia Z0 b. m zbiera się również w Genewie 
komisja dla spraw komunikacyjnych i tranzytowych 
Zajmie się on i badaniem wstępnych prac do tych ­
czasowych ogólnej konwencji kolejowej, umów w 
zakresie wymiany prądów hydroeleatiucznycb, kon­
trolą sprzedaży opium w wolnych portach i in­
terpretacją konwencji w sp ąwj.e międzynarodowych 
wód i dróg wodnych. Wreszcie tego dnia odbędzie 
się również zebranie stałej ikomjs.ji doradczej dla 
spraw rozbrojenia, zaś  dnia 1 września ztbranU 
tymczasowej komisji. mięszanej dia spraw rczbiojc- 
uia.

Dnia 31 sierpnia zb erze się podkomisja eko- 
n miczna dla spraw celnych, zaś 2 września po.’- 
ko rtsja ekonomiczna dla sprawa słusznego t-a .t - 
wania handlu. Ponadto w dniu tym zbierze się ko­
misja kontrolująca, która wysłucha s '  rawo/dania ra­

chunkowego za tok ubiegły i zbada również procki 
oudżetu na r. 1923.

Wreszcie 4 września zbiera się komitet finan- 
ow/. Komitet finansowy zbada przedewszystkipm 
tan Austrji, podkomisja dia spraw celnych zbad-t 

projekt mi dzynarodowego ujednostajnienia poborów; 
celnych, a podkomisja handlowa zb?da trzy pr je- 
sty międzynarodowej konwencji, dotyczące: 1- tra­
ktowania cudzoziemców; 2. formalności graniczny.h; 
3. klauzuli największego upr/.ywilej rwania we 
ws;ys'«ich taryfach celnych.

D lia 4 września odbędzie się zgromadzenia 
Ligi Narodów

Przegląd polityczny.
(Kryzys europejski. — Komisja reparacyj- 
na nic nie zreparowafa. — „Ostarrichi 

m orituri“).
Kzeczy posuwają się „crescendo1*. Do nieda­

wna mówiło się o nieporozumieniach między sprzyj­
ane zonymi. obecnie c o a z  częśc ej w óy kuśji' prasy 
okazuje się „kryzys eu:opejsl:i“ .

Z tym kryzysem w bezpcśre.lnim związku po* 
zostają wiadomości sygnalizowane z Beri: na, ie 
Francja przygo owuje się do kroków wojskowych, ie 
w K lonji odbyła się wielka narada wojskowa i że 
cielega~i francuscy są na wyiezdnem z Brrlina.

Że ltiebardz wesoło dzieje Się w polityce, 
świadczy również przerwanie u ro p u  przez Lloyda

Dr. K. Sochaniewicz. 4)

Zwrot archiwów i mienia hultaroi- 
fiego Polsce przez Hosjg.

(Ciąg dalszy.)

Los W arszaw y , o ile chodzi o podcięcie a r te ­
rii św iadom ości narodow ej, podzieliło i Wii.lno, a 
.zw łaszcza jego zbiory uniw ersyteckie, k tóre  po­
w s ta ły  dzięiki zasłudze ku ra to ra  okręgu szkolnego 
w ileńskiego Adam a księcia C zartorysk iego . Tam  
rów nież po pow stan iu  1830-31 r., w  którem  ziemie 
litew sko-ruskie b ra ły  czynny udział, zam knięto u- 
n iw ersy te t i -zakłady z min zw iązane, a likw idację 
tychże przeprow adzono w  sposób następujący: 
A rchiw um  un iw ersy teckie  o raz  akta byłej 'Komisji 
Edukacyjnej w raz  z aktam i okręgu  szkolnego wi­
leńskiego p rzekazano  m im sterjum  ośw iaty  w  P e ­
tersburgu . P o  roku 1868 przekazano muzeum Ru- 

, m iaueew a w  M oskwie p o rtre ty  i urządzenia a r ty ­
styczne iż auli un iw ersy teck iej oraz z sali s ław n e­
go niegdyś obserw atorium  astronom icznego. Zbiór 
num izm atyczny, liczący 19.939 m onet i medali, — 
przekazano  un iw ersy te tow i w  Kijowie, a w  malej 
cząstce un iw ersy te tow i w * C harkow ie (1.500 
sztuk). B ibliotekę un iw ersy tecką rozbito na  częś­
ci: w  r. 1832 przekazano 4.374 dubletów , a w  r. 
1836 p rzew ażną część unikatów  do un iw ersy tetu  
w  C harkow ie, część zaś (5.837 dzieł w  7.544 to­
mach) do un iw ersy tetu  w  Kijowie. B ibliotekę 
akadem ji m edyko-chirurgtcznej po jej skasow aniu 
w  r. 1842 (12.262 dzieł w 17.566 tom ach) , p rze ­
kazano uniw ersy tetow i w  Kijowie. Bibliotekę a- 
kademjf duchownej również w r. 18442 skasowaną

razdlzielono m iędzy bibliotekę un iw ersy te tu  kijow ­
skiego (21 dziel w  863 tom ach), a  część  głów ną. 
(30.000 tom ów ) p rzekazano  Akademii duchow nej 
rzym sko-katolickiej w P etersbu rgu .

Mimo ty c h  s tra t na polu ku ltury  duch narodu 
polskiego w w alce z caratem  już te raz  na śm ierć 
I życie, nie upadł. P rzy  ustaw icznem  podcinaniu 
nerw ó w  życia kulturalnego p rzez rząd  zaborczy, 
dlziięki ustaw icznym  wysiłkom, woli jednostek p ry ­
w atnych  w y ra s ta ły  now e ogniska. Mimo cen tra- 
lizacyijnej i rusyfikacyjnej polityki rządu ro sy j­
skiego. (tak charakterystyczniej w  ow ej organizacji 
guberniałnych zarządów , rozw iniętej na ziemiach 
przedrozb io row ej R zeczypospolitej Polskiej), w  o, a 
kilku jednostek, a w  szczególności Eustachego i 
K onstantego T yszkiew iczów  oraz" A. K irkora zdo­
łała w  r. 1855 u tw o rzy ć  w W ilnie M uzeum s ta ro ­
żytności, w  sk ład  k tórego  w eszło  przesz ło  2.000 
m onet i medali, 1.000 sztychów , 10.000 dyplom ów , 
rękopisów , au tografów  oraz książek* zbiór broni 
po generale lir. Kossakowskim , zbiór p taków  R. 
hr. T yszkiew icza (1.09.3 okazów ); słynne archi­
wum' dereczyńskie  książąt Sapiehów , zbiory w y . 
koipafisk E. i K. T yszkiew iczów  i A. Ii. K irkora 
(529 sztuk) itd. I tej instytucji nfic dano p rze trw ać  
zb y t długo, bo w  9 lat po jej pow stan iu  spotkała 
ją konfiskata.

S łynny „pogrom ca” pow stania 1863-4 r. na 
L itw ie gen. gub. M uraw iew , w sław iony  w  dzie­
jach przydom kiem  WieszaOiela, idąc w  ślady Su- 
w orow ów , Pankiew iczów  rozpoczął sy stem aty cz ­
ną konfiskatę zbiorów , k tóre  w  ogólnej liczbie 
66.663 przedm iotów  (w tem  3.818 sztuk okazów  
archeologicznych, 2.097 dyplom ów  i autografów , 
8.110 num izm atów , 3. 943 portretów, sztychów i

| popiersi, 487 pieczęci,. 19.700 tom ów  książek, 541 
rękopisów  itd., nie licząc zbiorów  przyrodniczych  
i etnograficznych) s ta ły  się łupem  zachłanności 
rządu  rosyjskiego. P o w ęd ro w ały  te rzeczy  do 
G atczyny  (pałacu cesarskiego), M uzeum Rum ian- 
Ćów a~w  M oskwie, O rużejnoj P a ła ty  tam że, ces. 
b ib lio ! pub!, w P ete rsb u rg u  itd. R esztki, k tóre  
pozosta ły  na m iejscu (oczyw iście nie z ow ych  
cennych m uzealiów) wcielono d.o w ileńskiej pu­
blicznej Biblioteki u tw orzonej w r. 1856 dla celów 
rusyfikacyjmych.

Z tych  sam ych m otyw ów  po dokonanej kasa­
cie słynnego liceum w Krzem ieńcu, w zorow ego 
zakładu  w ychow aw czego, stw orzonego przez 
praw nika i pedagoga T adeusza Czackiego, p rze­
wieziono do Kijowa archiw a, k sięg o zb ó r (24.379 
dizieł v/ 34.328 tomach) oraz gabinet num izm a­
tyczny .

Kapitalnym  w prost przykładem , iliustrującym  
tak tykę  eksproprjacyjną rządu rosyjskiego, stoso­
w aną po zgnębieniu pow stan ia  listopadow ego s ta ­
nowi kootfAkata pomnika ks. Józefa P on ia tow sk ie­
go. Pom nik ten, ufundow any za  polskie pieniądze, 
jako w y raz  hołdu dla polskiego w odza arm ii pol­
skiej w służbie .Napoleona, dłuta słynnego T hor- 
w aldsena, był dla (już z idiotyzm em  graniczące­
go) au tokra tyzm u rosyjskiego sym bolem  buntu. 
Spotkała go zatem  norm alna ka ra , stosow ana w 
procedurze karnej rosyjskiej: ca r skazał (dosłow ­
nie) pomnik „na zesłan ie” do tw ierdzy  w  M odli­
nie w  'r. 1836, a w  r. 1840 zrobił z „zesłańca '’ , 
p rezen t Paszkiew iczow i zdobyw cy  W arszaw y  w* 
r 1831, k tó ry  nim ozdobił sw ą  rezydencję w 
Homlu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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G rgt u.  -3 d ii przedwczzs: y powrót piernjera do 
i-oadyan tlnmaczą sytuacją, ja ta  wytworzyła się 
skut:,iem śrnLrci Collinsa, inni przesil aiem kom.sir 
repaiacyinej. Najprawdopodobniej jedno i d ugie wy- 
Pe ziło Lloyda Geoi(re'a ze wsi.

'♦
Komisja reparacyjna —  istny „luęus a non 

lucencio". Czy co zreparo wala ? Czy tna choćby n - 
dzieję, że co zreparuje?

Wczoraj rząd niemiecki w sfcrytości d lu .o  s ę 
naradzał, aż wystąpił z Ukąś „pośredniczącą propo­
zycji*. Treść jej pokryta g ęboką tajemnicą. Rzuć o 
j dnak niejakie na nią światło okoliczniść, że dele­
gaci komisji nie uważają tych projektów za konkte- 
ttie, a przeto opuszczają Berlin. Stan obecny tłu­
maczą depesze jako zaostrzenie się sytuacji.

*
Hr. Seipel, jak m że p obu:e ra'ować Aastrj.ę 

oć oriatecznei .agla:y. W Pnóze  wy i ołamł t och?

grosz., rrasrępnie zaś zwrócił się do Rzymu i zao c- 
p ano wał podobno unję celną, na co Sch«i.z:r »'.i > 
odpow edzieć, i e  sprawę ,.przest d u  e ' .  Stanowisko 
ząJu włoskiego w tym wypadku jest nieco dzlwn . 
sc ranzsr oświadcryi Seiplowi, że Włochy bą ’ź cc 
bąc ź go owe są w ramach możliwości pośp eszyć  
pom ocą. Równocześnie jednak zaalarmo rai gab‘n<ty 
zapowiedzią, że nie zgodzi się nigdy na zw ązel 
Austr ! z Niemcami, ani na w :ą ie ic je ;i 
MsłeJ eatenty. W jednym i drugim kroku . u p 'b y ­
wałby «casus be!li«.

Równocześnie bu ?ą się Węgry, fięt-cując po­
rozumienie z Pragą jako na^u zenie traktatu v 
w 'I ranom T ;k  wię: S e p  1 na razie prócz paru 
groszy w Pcadz.: nic n:e v.skór P , a w następstwie 
! ■; o odysei gotowi pewnego pięknego poraniu 
wkroczyć do Austrii z jednej strony Włosi z drugiej 
Węgry.

Ostatni akt feometiji óiąsko>pruakiej.
Poznań, w sierpniu.

(bd.) Dzień 3. września zakończy krw awą kome­
dię na Śląsku Opolskim. W dniu tym ma ludność roz­
strzygnąć czy Górny Śląsk pozostały przy Rzeszy, 
niemieckiej ma uzyskać autonomię, dającą mu prawa 
administracyjne niezależnego państwa zw iązkow ego, 

czy też pozostać i nadal prowincją pruską.
Niemej' spełniają w ięc jakoby, sw e przyrzeczenia 

plebiscytow e. Spełniają je, jak w szystkie przyrzeczenia 
spełnić zwyczajni —  perfidnie i brutalnie.

Dawni obrońcy separatyzmu śląskiego, jak sław e­
tny Uiitzka i kompani jego z „W oli Ludu", owi gorący  
..Górnoślązacy" autonomiści, patrioci lokalni, a w  rze­
czy samej kreatury Berlina zawrócili b łyskaw icznie z 
ii rogi hipokryzji i szczerze już rozkazują powrót na 
słodkie lono ojczyzny pruskiej, .laką zaś rolę w „ple­
biscycie" tym odegrają pruskie sfery rządowe, z pte- 
zydentem opolskim Bittą, jako komisarzem g losow a­
nia na czele, o tem wątpić nie można. Gdy jeszcze i 
socjaliści niem ieccy w ytargow aw szy pozornie i mało- 
znaczące zresztą prerogatyw y dla Śląska, jako pro­
wincji, oświadczy'!!, że „za autonomią glosow ać nie 
warto", stała się sytuacja równie jasną, jak —  dta 
Polaków tam tejszych beznadziejną.

.R ządow i pruskiemu udało się utworzyć jednolity 
front niemiecki za wcieleniem Śląska do Prus. Z tego 
zaś prosty wniosek - -  zużyty zresztą już'-przez pra­
sę riienjiecka na okrzyk bojow y —  że „kto, za autono­
mia — ten Polak":'A  Polakiem nie tylko1 Ryć, lecz i 
nazyw ać się na Śląsku, to wydanie się w krw aw e'łaby  
orgeszow yeh siepaczy, to utrata w szystkiego życia, 
mienią i rodziny, w najlepszym razie ucieczka do P ol­
ski. Koituiż w ięc stanic na to odwagi?

Głosowanie jest wprawdzie „tajne". N iestety luJ 
górnośląski aż nadto dotkliwie cierpieć musiał „za taj­
ność" plebiscytu, który przecież odbyw ał się w sto­
krotnie korzystniejszych warunkach. Szlachetna poli­
cja pruska zaś dośę dotąd, jak przy katowaniacb g!i- 
•to.ickic.h bytomskich dała dow odów, że chronić umie 
— zbrodniarzy' od kary.

Umiejętnie przystosowanie metod perfidnych do 
wrodzonej krw iożerczości pozwoli w ięc Prusakom  

zdobyć zw ycięstw o. A jak bolesną i smutną będzie u- 
trata autonomii dla Polaków  śląskich, o tem dziś na­

w et pom yśleć jest gorżko. Posiadając w łasny Sejm, 
własną policję i administrację śląską, mogliby Polacy  
choć w skromnej mierze zdobyw ać warunki niezbędne 
d!a życia narodowego. Mogliby zyskać język polski w  
szkolnictwie, administracji, mogliby zrzeszać się sw o­
bodnie w tow arzystw ach, mogliby — . co najważniejsze 
~  żyć w spokoju i bez obaw y przed pałką i bagnetem  
pruskiego szow inisty. W szystko to ginie, strata auto­
nomii.

W prawdzie —  tak. •— wprawdzie rząd pruski 
przyobiecuje im w szelkie swobody. Biada jednakże te­
mu. ktoby kiedykolwiek niepomny na słow ność pru 
ską ną spełnienie tych „przyrzeczeń" nalegał.

Sytuacja jest beznadziejna. W szyscy  ci, k tórzy mo- 
gjiby-' byli stać się przywódcami w w alce ludu śląskie­
go o sw e prawa zostali już przez groźbę przemocy' 
lub zabójstwem usunięci. Na całym Śląsku polskim 
niema dziś ni jednej placówki narodowej, kulturalnej, 
ani jednej choćby' tylko gospodarczej. W szystkie banu 
rolnicze, w szystkie tow arzystw a, nawet zaw odowe, 
przestały' istnieć. A z tych, co Polakami być sję odw a­
żyli w  „wolnej" republice pruskiej 60.000 dosłownie 
sześćdziesiąt tysięcy  — wygnano z kańczugiem w ręki 
do Polski,

Pod kątem widzenia w łaśnie tego plebiscytu o au 
tonomję należy' zrozumieć ostatni terror orgeszow ców . 
Umiejętność w załatwianiu sp^aw wewnętrzno-pań- 
stw ow ych krwią i pięścią, z której acz pęd w ezw a­
niem „walki Ó całość Prus" lub ..posłannictwa łuiffii- 
ralncgo" rząd pruski słusznie dumnym być może 
tu przyniosła obfite ow oce.

Nienawiścią prawdziwą i sfałszowaną, Niemców co 
Polaków, kierowano przemyślni# tak. że do g łosow a­
nie nie stanie, z Polaków  60.000 najlepszych, tych którzy 
ze sobą porw aw szy małoduszną reszto, zagrozić by  
mogli Prusom utrata tak idealnie dotąd eksploatowane? 
prowincji. Rezultat głosowania jest w ięc przesądzony » 
tryumf pruski nazbyt pewny. A nam wolnym braciom 
tych setek tysięcy' gnębionych, soołwarżanych Śląza­
ków. nic niestety nie zostało prócz bezczynnego pro­
testu przeciw gwałceniu praw przyrodzonych naszych 
współbraci i zapamiętaniu sobię raz jeszcze tego czynu 
niedoszłych —  „panów w szechśw iata*.

Bitwa warszawska,
(Szkic historyczny.)

FAZA Il-ga B(TW Y. PRZECIW NATARCIE ARMJI 
FRONTU ŚRODKOW EGO.

(IX.) D ow ództw o objął osobiście W ódz Na­
cz e ln y , m ając ’]>tzy sobie ty lko ścisły  sztab.

G rupa m an ew ro w a ma spełnić zadanie k lapy 
'zam ykającej pu łapkę, w k tó rą  w padł nieprzyjaciel.

W sku tek  przesunięcia się na zachód punktu 
ciężkości nieprzyjaciela, jego li-nje odw rotu biegną 
przew ażnie północnym  brzegiem  Bugu, działanie 
przeto zam ykające zacznie b y ć  skutcczncm  do­
piero po przekroczeniu Bugu, odległego o  150 kim. 

iw  łinji pow ietrznej od podstaw y  w yjściow ej na­
tarcia.

Pow odzenie przeto  m anew ru  i całkow ite znisz­
czenie nieprzyjaciela leży \v jak najm iększym  

'pośp iechu; roz trąc iw szy  sto jącą na drodze XII. 
armje nieprzyjacielską, grupa m anew row a musi 
pędzić bez za trzym ania ku północy. O statni akt 
tjirtwy W arszaw skiej wtórnen być  rozegrany  no­
nam i żołnierza. Zam ierzeniom  W odza Naczelnego 
*jprzviia całkow ita tajemnica, która osłania ugru. 
jnemfome b o  ostatniej oliwki: nieprzyjaciel ni­
czego  sić 11 ie spodziew a; zaskoczeniu taktycznem u 
♦ K>d W arszaw ą to w arzy szy ć  będzie całkow ite za­
skoczenie strategiczne. Z chwilą opuszczenia W ie - ;

jprza, ustaje n iebezpieczeństw o zagrażające w cza­
sie koncentracji od w schodu i południa, natom iast 
w y rasta  now e od strony  Brześcia, gdzie meldo­
w ano odw ody nieprzyjaciela.

P rzed  tą ew entualnością W ódz N aczelny za­
bezpiecza się ugrupow aniem  obu m anew rujących 
arm ji w  schodach na p raw o.

UGRUPOW ANIE I CELE NATARCIA.
4. Armia — tw orzą  ją następujące dyw izje: 

14, 16, 21; 12 bryg. piech.
O d 12. sierpnia zgrupow ana nad  dolnym 

W ieprzem  w ypoczyw a i odnaw ia sw e d ly . W  na­
tarciu posuw ać się będzie w zdłuż trzech osi;

14 d. p. z D ęblina na G arw olin, Mińsk M a­
zowiecki.

16 d. p. na Żelechów, K ałuszyn.
21 ci. p. z Kocka na Siedlce.
Za lewem skrzydłem  w  odwodzie — pozo­

stałe oddziały.
Dnia 16. sierpnia ma być osiągnięty Garwolin 

i B y strzy ca ; 17. sierpnia szosa z Mińska do Sie­
dlec. N atarcie zorganizow ane w schody z silnem 
lewem skrzydłem  ku przodow i.

3. Armja — podzielona na dw ie grupy.
Grapa uderzeniowa. W  składzie 1 dyw . leg. 

3 dyw . leg. i 4 bryg. jazdy pod dow ództw em  Gen. 
Śm igłego bierze udział w natarciu, oraz grupa o- 
slantająca trzym a przepraw y na Bugu, .zabez­
pieczając koncentracje 'i w ym arsz frontu ś ro d ­
kowego.

Grupa uderzeniow a 15. sierpnia jeszcze nie 
zakończyła koncentracji: oddziały zm ęczone dłu­
giem! m arszam i i w alkam i, lecz ożyw ione jak 
najlepszym  duchem  w skutek odniesionych zw y­
cięstw .

1 dyw . leg. zbiera się w  rejonie O strow a i 
L ubartow a.

3 dyw . leg, nadciąga od Chełma.
4 bryg. jazdy osiąga w mocy C yców .
Zadaniem  jej jest zniszczyć te w szystk ie od-

działy nieprzyjacielskie, k tóre uniknąw szy pogro­
mu pod W arszaw ą, w ycofyw ać się będą na 
B rześć; osłonić działanie 4. Armji przed wsz-el- 
kiem  przeciw natarciem  n iep rzy jac ie lsk im  z  ob­
szaru B rześcia.

W yruszy  p rze to  ona rów nież w  ugrupow aniu 
schodami z lew em  skrzydłem  ku przodow i.

1 dyw . leg. z kierunkiem  na Białą.
3 dyw . leg. na B rześć n/B.
4 b n 'g , jazdy w  środku pom iędzy obiema.
„W ojska Arm>ji F rontu  środkow ego ożyw ione

jak najw iększym  zapałem  i w iarą; żołnierz czuje 
w olę W odza, ma św iadom ość zw ycięstw a .’’

16. sierpnia natarcie w yrusza .
4. Armia osiąga w  ciągu d n a  14-ą dyw izją 

piechoty' Osieck, 16-ą d. p. Żelechów, 21-ą 
B ystrzyce , niszcząc zaskoczoną w  m arszu  ku 
Wiśle 57 dyw . piechoty7.

3. Armja dociera lew em  skrzydłem  do szosy  
R adzyń—-Sław atycze; 3 dyw . łeg. osiąga W łoda­
wę, gdzie rozbija 58 p. p.

Grupa M ozyrska p rzesta ła  istnieć; sk rzyd ła  
ii ty ły  X!vl. arm ji zw iązanej pod W arszaw ą  — 
odsłonięte.

17. sierpnia. 4. Armja zajmuje pod koniec dnia 
Mińsk M azow iecki, K ałuszyn i S ierpce. 14 dyw . 
■piech. pod Kołobielą na tknęła  się na VIII. i X d y w  
sow ieckie, rozbijając je p rzy  w spółudziale czoło­
wego n a ta rc ia  15 d. p. Obie te dyw izje sow ieckie 
zosta ły  całkow icie wfzięte do niewoli.

1 d y w . leg. dochodzi do  M iędzyrzecza, 3 dyw . 
leg. posuw a się na B rześć; na  ich drodze niema 
już żadnych  oddziałów  nieprzyjacielskich.

W  ciągu dw óch drt! p rzeciw natarc ie  w ydało  
całkow icie pło-n, m anew r pow iódł się nadspodzie­
wanie. 111. i XVI armja szukają ra tunku  w pos­
piesznym  odw rocie ku północy.

N ieprzyjaciel zaskoczony w  chwili, gdy  ocze­
k iw ał zw y c ięstw a , traci głow ę.

N agłość uderzenia paraliżuje w olę i m yśl 
w szystk ich  dow ódców  sow ieckich. O chaosie, 
k tó ry  zapanow ał u nieprzyjaciela i całkow itej je­
go konsternacji św iadczy  fakt, że w ów czas, gay  
arm je z pod W arszaw y  uciekają w popłochu, p ra ­
we skrzydło  jeszcze do 1S. sierpnia spokojnie po­
suw a się ku Zachodowi, p rzygotow ując tam  sw ą 
zagładę.

„M ożna stw ierdzić, że działanie g rupy  m ane­
w row ej odpow iedziało całkow icie dw om  w aru n ­
kom zaskoczenia; tajem nicy i szybkości. W idzie­
liśmy' okoliczności, k tóre zapew niły' tajemnicę. Co 
zaś do osiągniętej szybkości od chwili wymusze­
nia, jest ona istotnie godna podziw u. W szystkie 
dyw izje 4. i 3. Armji p rzy b y ły  w ciągu dw óch dni 
w ięcej niż po 80 kim.; zdolność m arszow a w ojsk 
polskich postaw iła naczelne dow ództw o czerw one 
w położeniu bez w yjścia.’’

„P o lacy  w ygraii bitw ę w sposób um ożliw ia­
jący' całkow ite zniszczenie nieprzyjaciela. Roz­
m iar w yniku zależeć będzie od szybkości pości­
gu.” (R. M. F r. str. 2S8.)

FAZA Ill-cia. POŚCIG.
Zam iarem  W odza Naczelnego jest odciąć nie­

przyjacielow i odw ró t ku W schodow i i p rzyprzeć  
go do gran-cj' Pruskiej. W szystkie Armie p rzeto  
w ykonują zw ro t ku północy i gnają przed  siebie 
w  najw iększem  natężeniu sił ludzi i koni. G ranica 
zostaje osiągnięta w M ław ie 22, se rp n ia  przez 5. 
Armję w Chorzelach 23. sierpnia p rzez 1. Armję, 
w Kolnie 24. sierpnia przez 4 Armję, 23. sierpnia 
w G rajew ie przez 2. Armje (u tw orzona została  z 

rupy uderzeniow ej 3. Armji).
K ażdorazowo, gdy zam ykają się jedne z wmót 

przegradzających drogę na W schód, now a fala ii- 
ciekśtnlerów pada w ręce zw ycięzcy  lub przecho­
dzi granice.

„Szybkość osiągnięta p rzez  Armię M arszałka 
Piłsudskiego jest poryw ająca  i przypom ina *.pukę 
Napoleońską.

Od 16. do 25. sierpnia oddziały czołow e ? 
Armji przebiegły ponad 300 kim. w  linji powici: •.
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ne.; 4. Armia nie osiąga w praw dzie  takiej szyb­
k o śc i,'g d y ż  napotyka więcej p izeszkód ze strony  
nieprzyjaciela, ilekroć jednak ma drogę wolną, 
dywizje jej p rzechodzą regularnie 40 kim. d z b a ­
nie.”

„Służba in tendantury  nie funkcjonuje już, a 
poniew aż P o lacy  p rzebyw ają  w czasie pościgu ob­
sz a r  zniszczony p rzez nieprzyjaciela, m ożna zaac 
sobie sp raw ę z w ysiłku, poMiesionego przez w oj­
ska .” (P. M. Fr. str. 291.)

Harałem iteracjo — i
(Na kongresie

n
W pertraktacjach z Komisji do spraw polskie::, 

wyznaczoną przez Ridę Najwyższą, Delegacja polski 
protestowała jak najenergiczniej przeciw wysuniętej 
przez Mocarstwa zasadzie rymezasowości w zarządzie 
\bj icją Wschodnią.

Przedstawiała wszystkie ujemne dla kraju skut­
ki takowej niepewności co do dalszych jego losów 
nie przeciwstawiała się zaś wcale idei autonomji Ga­
licji Wschodniej.

P. Kozicki tak pisze o temt
„Delegaci protestowali kategorycznie przecie, 

z s"dŁie oddania Galicji Polsce tylko we włada ie 
czasowe. Usłyszeli w odpowiedzi, że sprawa ta jest 
już przesadzona uchwa'ą Rady Najwyższej i nie I:- 
zy wcale w Kompetencji komisu. Nie pozostawało  
tedy nic innego do zrobienia jak staranie 
się o to, by uzysktć statut Galicji W scho­
dniej odpowiadający jak najbardziej wy­
maganiom życia i interesom Polski i tego  
kraju.

Na nastepne posiedzenie Komisji 5. li- 
pca (1919) delegaci poiscy przynieśli opra­
cowane przy pomocy ekspertów zasady sta­
tutu autonom icznego Galicji, wręczyli je 
Komisji i dali ustne wyjaśnienia co do po­
szczególnych jego punktów".

Raz jeszcze, przypominamy, że przewodniczą­
cym delegacji po.skiej, która wypracowała projekt 
statutu autonomicznego Galicji Wschodniej był leader 
stronnictwa dem. nar. p. Rom m  Dmowski.

Wiec nie w Belwederze myśli tej dano rea ne' 
k6ztął$jL A teraz zwracamy uwagę ną dalszy te lr t .  
p. Kozickiego. ,

„Według (ych zasad Polska zobowiązywała się 
do dania Galicji Wschodniej, wchodzącej w skiad 
Państwa polskiego szerokiej autonomji, do da­
nia wszelkich gwarancji poszanowania swobód oby­
watelskich, do równouprawnienia języka ru­
skiego z polskim w administracji, sądownic­
twie i szkolnictwie, do ustanowienia bej mu 
autonomicznego pochodzącego z wyborów po- 
wsrechny-h i Dronorcjonalnych, do ustanowienia 
zarządu specjalnego dla Galicji W schodniej 
pod kierownictwem nam estnika :i:ianowanego przez 
N-iczelnika Państwa polskiego, — do pow oływ a­
nia na urzędy przedewszystkiem  m ieszkań­
ców tego kraju — do powołania '< :> minister- 
s‘wa polskiego, ministra bez teki dla Galicji 
W schodniej wreszcie do ustanowienia przy mini- 
fterjum polskim radcy Rusina d o  spraw, doty­
czących specjalnie narodow ości niskiej.

Państwo polskie miałoby prawo według t:g  
p ojekcu zaprowadzenia w Gilic|i Wschodniej obo 
wiązkow ej służby wojskowej.

Kompetencja Srjmu miejscowego miała obej­
mować sprawy następujące: kult publiczny, c-
świata, dobroczynność, zdrowotność, drogi 
krajowe gminne i wiejskie, popLrauie rolnictwa, 
handlu i przemysłu. Uczba posłów Sejmu miej­
scowego byłoby conajmrlej równa podwójne, liczbi 
posłów Sejmu polskiego, wybrany h z terytorjum 
Galicji Wschodniej

Wiadomość o przygotowywaniu statutu dL 
Galicji W chodniej wywołała zainteresowanie v. e 
Lwowie — opowiada w dalszym ciągu p. Kozicki

Do Paryża przyjechali poseł Dębski p. lo^et:  
herz i poseł hr. Skarbek. Weszli on: w porozumie­
nie z Ddegacją i „rażent z p. Dmowskim b y l i  
obecni na p o sieezevu  Komisji do spraw 
polskich dn. 29 lipca".

„Przedstawiciele braku byli zgodni z Delegacją 
w tern, że należy jak najenergiczniej prote­
stow ać przeciw tymczasowemu tylko odda­
niu Galicji Wschodniej Polsce*.

Autonomii, jak widać z tego nie kwestiono­
wał nikt. „Wynikła jedynie różnica zdah co 
do tego, na jakiem terytorjum powinine  
mieć moc sta łut autonomiczny".

W  w yniku tych trudów  nadludzkich i pośw ię-' 
ceń, do których zdolny jest tylko m łodociany za ­
pał i gorący  patrjo tyzm , arm ie sow ieckie — tak 
'dumnie i pew nie kroczące na podbój Polski — , 
zosta ły  całkow icie zniszczone. W zięto 70.000 jeń­
ców, 200 arm at, 1000 kar masz., k ilkadziesiąt ty ­
sięcy b-o-lszewjików przeszło granjcę. Żadna dyw i­
zja so w ieck i nie uniknęła rozbicia.

sprawa Galicji SssM iiie j.
wersalskim).

Dfctsglt D uswski ty ł  zdanie, że tery orjurn 
mtotiomiczns warno być ogran:c one tylko co Gi- 
icji Wschodniej. Przedstawiciele przybył* z n a  u 
ocpoiiowali by żądać objęcia statutem całaj G-T cii

Gdy już na podstawie propozycji delegatów 
polskich, Komisja opracowali projekt statińu d! 
Gilic i Wschodniej, w drugie: połow ę sierpnia przed­
stawiciele kraju przy* ii ponownie do Paryża. „N 
posiedzeniach z ciżemkami Delegacji przedyskutowa­
no ponownie postulaty polskie i taktykę, jak;ei się 
trzymać « rleży „Punktem s p o r n y m  była t y lk o  
sprawa terytorjum Galicji autonomicznej".

Zatem i delegacja urzędowa i przeds awicielf 
u /ech najpoważniejszych stionnictw krajowych m;ę- 
izy nimi p. S k ib e k  nie mieli nic przeciw zasadzi 
iutonomj', chodziło im tylko o te y orjurr, no i 
przedewszystkiem o tymczasowość. Wystosowano 
*ięc do przewodniczącego Konferencji 2 noty id  
delegacji i od przedstawicieli kriju, w których uza­
sadniono zgut noś; pozostawiania w niepewności lo­
sów paru miljonowej ludności.

Zdawało się, że Konferencja sprawę Galicji Wscho­
dniej nareszcie rozstrzygnie, Staio się jednak inaczej. 
Na Konferencji wynikła różni, a zdań. D> kompro­
misu nie doszło i sprawa na dłużs y czas zeszła 
z porządku dziernego. Dopiero w początkach Ikto- 
p^da dotzło do wiadomości Delegacji pclskisj, i*. 
\* misja do spraw D olsk ich  ponownie zajmuje s'ę 
projektem statutu dla Gil cji Wschodni:] Dmowski 
był wówczas chory, Grabski i Patek przebywali v, 
kr ju. Wobec tego p. Kozicki postara! się o odro­
czenie decyzji.

2G listoprda pp. Gr.b wski i Patek wezwań 
zostali na pas.cd*ene Rady Najwyższej. Tam znów 
walczyli z zasadą tymczasowości. Nie zdołali jednak 
w p łytą: na wyr.ik decyzji Riuy Najwyższej.

„Rada Najwyższa zatwierdziła projekt traktatu 
m ędzy Wielkim! Mocaistwami a Polską, na mocy 

tćrsgo Polska miała się zobowiązać do dania Gali- 
ji Wschodniej statutu autonomicznego, którego za­

sady były wymienione w traktacie".
Nie podajemy tu tekstu e ta 'u lu ; inleresują- 

cy się sprawą, znajdą gD w ksią-ci p Kozi ki=go 
Jest on szczególowem rozwinięciem zasad opraco­
wanych przez. Delegację Polską pod przewodnictwem 
•\ Dmowskiego

Traktat ten nieostał przez Sejm polski r -  
tyfikowauy. Kwestja więc po ostała “ 'wart.;. Nie 
dofał jej u egulować p. Skirmunt, a na konfeiencj 

w Genui p. L. George wygrywał ją zręczni? prze- 
ziw nam.

ILU przedstawia się w zwięzłym skrócie !d- 
stoija tego ciekawego epizodu.

Nie chcemy w tej chwiii do:ykać zasadnicze 
kwestii autonomji galicyjskiej, nie chcemy też Dele­
gacji a p;zedewszystklein p. Dmowskiemu czynić 
arzutćw, niedostaterznej czy nieumiejętnej obrony 
nteresów polskich na Konfe-encj. Wierzymy n - 

wet, i i  nikt. nie zoólfcłby w sytuacji ówczesnej a::i 
lep*ej ani skuteczniej interesom tym służyć.

Aie musimy u !,azać społeczeństwu polskiemu 
w peinem świetie perfidię i wi3rę prasy dcm.
larodowej, która usiłuje wmówić dziś w ogól pol­
ską że autonomja Galicji Wschodniej, jest jakimś 
.ijabelskim wynalazkiem Belwederu, lub że myśl o 
niej zrodziła się w głowie p. Premjera i t. d,

Nie trzeba liczyć za wiele na złą pamięć ludz­
ką. Z es tą tym, którzy zapomnieli, książką p. Ka­
weckiego przypomni, że autorem projektu „sze­
rokiej autonomji" dla Galicji Wschodniej 
jest p. Roman Dmowski.

H C.

KRONIKA.
Kaiendarz. Niedziela, 27 Sierpnia. Rz.-kat.: 12 

po św. — Gr.-ksm: 12 po Sosz. — SJcwiański:
Przeazisiawa.

Poniedzialek, z8 sierpnia. Rz.kat : Augustyn : .— 
•ir.-kat.: Uspen Bohor. — Słowiański: Wyszomira,

bierna to, lak rano w dzień chmurny, wybrać 
się w płaszczu i z  parasolem. Najlepszy sposób, aby 
sprowokować na dzień cały piękną pogodę. ..Probatum 
es_t“ także dzisiaj Chmurna i ślamazarna w godzinach 
porannych aura, rozpromieniła się następnie, iak panna, 
gdy jej powiedzą, że na bal pójdzie. Podziękujmy?, 
pięknemu dniu z tego miejsca i w yraźm y życzenie, 
by częściej do nas zaglądał. Mile za,wsze powitam y ta­
kiego gościa.

 o-------
— Przepełnianie w agonów  bagaż m rę c z ­

nym . Z W arszawy d onoszą , że M ntsteraiw o kolei 
ż .L zn y ch  zaiaądziło , by służba kolejow a odtąd zwra- 
c .ła  i aczną uw agę nie tylko przy w ejściu  podró­
żnych na peron stacyjny, oraz przy w siadaniu  do 
wagonu, czy bagaż zabrany do w ozu osobow ego  
może być uznany za bagaż ręczny, lecz także b a ­
czyła p od czas jazdy  oraz w stacjach d ocelow ych  na 
to, czy b ig a ż  ręczny, odpow iada co do w ielkości i 
pojem ności p ostanow ien iom  ta iyfow ym , które zezw a­
lają podióżnem u zabrać do w agonu tylko ly le  bu- 
geżu, ih  zm ieści się ponad i pod jego siedzen iem . 
W razie ujaw nienia n ieodpow ied n iego  tobełku rę­
cznego, kosza i t. p . , należy go  w najbliższej stacji 
nadać jako bagaż za dopłatą.

G d ,b y  m im o przeprowadzanej kontroli w stacji 
wyjazdowej i w pociągu niektóre nlenattajace się  
,ako Lagaż lęczny  tobołki dojechały w przedziałach  
bez uiszczenia przew oźnego aż do stacji docelow ej, 
mają organy stacyjne tejże stacji (poitjerzy i t p.) 
ciop-owadz:ć te tobo'k i do kasy bagażow ej, celem  
dodatkow ego śc iągn ięcia  taryfowej opłaty.

—  S tra jk  lekarzy. 2  Katowic dopeszą: T ow a­
rzystw o lekarzy „Spółki brackiej", czyli t. zw. 
„KnapS' haft", postanow iło  z pow odu nieusręp liw ości 
zarządu Spółki, który honorarjum  lekarzy podw yż- 
s :y ł od 1 p; żJzierniita 1921 roku do chw ili ob ec­
nej jedynie o 2'> proć. —  o g ło s ić  strajk począw szy  
>d wtorku. Strajk ob t muje 1 2 0  lekarzy, t. j. poło-- 

wę w szystk ich  lekarzy W ojew ództw a Ś ląsk iego .

—  N ieszczęśliw y wypadek w Tatrach. 2  Zakopa­
nego donoszą. Dnia w czorajszego uległ wypadkowi 
zuany%artąrsta teatru Wiktor Biegański. Podczas zdej­
mowania fflmu spadł on wskutek zerwania m y  z W iel­
kiego Mnicha i zaw isł na skalach.

P ogotow ie złożone z członków Tow&rz. Tatrzań­
skiego w yruszyło z Morskiego Oka o god-z 7 w ieczo­
rem celem Doszukiwania artysty.

— Niepodoba im się sędzia śledczy. Z W arszaw y  
donoszą: Aresztowani agenci komunistyczni w ystoso­
wali przeciwko sęd-ziemu śledczemu do spraw szcze­
gólnej wagi p. .T. Luksemburgowi, którego stanowcza  
postawa nie podoba się aresztowanym , do prez. sądu 
okręgow ego żądanie naznaczenia innego sędziego. —  
Sędzia śledczy Luksemburg prowadzi sprawę Toeohtza. 
Oarrinkla. Bernsteina. Paisacha i Hetmana.

— W ielkie pożary. Ze Salonik donoszą, że w ma­
gazynach Banku narodowego w ybuchł wielki pożar. 
S zkodr w ynoszą 5 milionów dinarów. (

Z Calais donoszą: W  tutejszym porcie wybuchł
oożar w składowni tow arów  i w  składach drzewa. — 
Przyczyna nieznana. Straty w ynoszą kilkadziesiąt 
mlii on ów franków.

—  Bezrobocie w  Czechach. Z Pragi donoszą: W e­
dle ..Pravo Lidu" w  przemyśle szewskim pracują obe­
cnie 2— 3 dni w tygodniu. Z liczby 35 000 robotników  
w tym dziale. 25.000 jest bez pracy.

—  Pogrzeb Collinsa. 7. Dublina donoszą. P rzebił 
tu wczoraj narowiec, w iozący zw łoki Collinsa. P o­
grzeb odbędzie sie w poniedziałek. Zwłoki będą złożo­
ne w tutejszej katedrze.

 O——
— Śmiertelny w yoadek przy oracy. 7. rusztowania 

w ystaw ionego na w ysokości dachu rekonstruowanego 
gmachu kasyna narodowego przy ul. Mickiewicza 1. 6. 
snadł wczoraj na bruk. robotnik stolarski Nestor Fóre*. 
N ieszczęśliwa ofiara obowiązku, spadłszy z wysokości 
3-oietrowei . doznała złamania podstaw y czaszki, po­
noś ąc śmierć na miejscu.

— N agłv zgon. Wczora? na przystanku M. V. E. 
nrzv placu n o ł1 vcbowskich. zmarł nagle 5b-letni Eliasz 
Ooldmark. Przyczyną nagiego zgonu, b y ł silny krw o­
tok w ewnętrzny.

— Oj ta waluta! Za przewożenie obce! waluty, 
przetrzyma! komisariat policyjny na dworcu g łów ­
nym dra Lenna Dlausteina.

Estera Herscher. faktorka. przytrzymana •został**’ 
w ul. św . Stanisława za handel obca waluta. P rzy  
nrzTfrzRihmnei znaleziono nól miliona marek polskich i 
n7pk. w ystaw iony arzez firmę „Cunard* w Bostonie 
1. S17Rfi. na fi funtów srterlingów. Poniew aż czek ten 
sprawia wrażenie falsyfikatu Herscberowa areszto­

wano.
=  Czuły małżonek. Leokadia Morawska /o ,u  

szew ca Kazimierza M orawskiego, za*„. przy u!. !,>.•? ■ 
skiego 23, doniosła wczoraj policji, ze mąż ]ei <•



„GAZETA LWOWSKA’’ z dwa 27. stopnia 1922. 5

szego jut czasu bije ją i znęca się nad nią w nieludzki 
sposób. N ieszczęśliw a żona. klóra zjawiła się na inspek­
cji policyjnej zc śladami silnego pobicia, p<xlaje, że jest 
z pochodzenia Rosjanką i jako taka nie mając tu niko­
go ze swej rodziny, prosi władze bezpieczeństw a o o- 
pfekę.

=  Zaginął w e Lwow ie 4-lełni Jan Matnik, syn 
Katarzyny Matnik, włościaiiki z Żaczkowa powiat 
L w ów .

Kradzieże. Edwardowi Burckerowi, zam ieszka­
łemu przy ul. Legionów 5, skradziono płaszcz gumo­
w y, wartości 200.000 Mkp. Jako podejrzaną areszto­
wano służącą, policyjnie notowaną, Antoninę Lituń.

D o mieszkania Henryki Pitscha przy ui. Pańskiej 
24, włamali sic nieznani spraw cy i skradli garderobę, 
wartości 60.000 Mkp.

Na placu Krakowskim aresztowano notowanego 
•kieszonkowca Franciszka Wiszuna, w chwili, gdy usi­
łow ał skraść 25 dolarów Markowi Szomskiemu, gospo­
darzowi z Dźwinogrodu pow. Belzec.

 *jO-----
W pisy do gimnazjum m atem atyczno-przyrodnicze­

go C. Briickówny. ul. Sakramentek 32 —  rozpoczną
się 25. sierpnia. Ze względu na to, że język łaciński 
jest przedmiotem nadobowiązkowym w tym zakładzie, 
mają uczenice szkól w ydziałow ych znaczne ułatw ie­
nie przy przejściu do tego gimnazjum. Interesowanym  
zw raca sie uwagę, że gimnazjum neohuma-nistyczne nie 
istnieje (17. §. ust. szk. r. 1922). 3053
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TELEGRAMY.
MARKA PO LSK A , JAKO ŚRODEK PŁATNICZY 

W  GDAŃSKU.
W arszaw a . (AW ). „K urier P o ra n n y "  donosi 

z G dańska, żc w  zw iązku z katastrofalna zniżka 
m ark i memiecktiej, w  oknach sklepów  na-pierw szo­
rzędnych ulicach w G dańsku ukazały  się obw ie­
szczenia, że sk ład y  te przyjm ują m arkę polską 
jako środek p łatn iczy.

M IN IS T E R  S P R A W IE D L IW O Ś C I  
W  K R A K O W IE .

K r a k ó w .  O cegdaj przybył tir M inister spra- 
vied liw ośct M akowski w tow arzystw ie dyrektora de­
partam entu M in isterstw a sp ra w ied liw o ść  p. Wyrob- 
ka i naczeln ika w ydziału p. Koniga. Mlróśter odbył 
dłuższą konferencję z prezydentem  sądu apelacyjnego  
dotyczącą akcji Irgislatywnej, organizacji sądów , o -2 z 
szeregu spraw b ieżących. N istjp n ia  M inister u d zie ­
lał audjencji W godzinach popołud n iow yc odbyło  
s ię  w  sądzie  apelacyjnym  ogó ln e zebranie sędziów  
1 prokuratorów.

Na zebranie to przybył także M inister M akow­
ski, k tórego powita? prezes sądu W olter serdecz.uetr 
przem ów ieniem  i przedstawi! mu ogólne położen ie  
stanu sędziow sk iego  w Z achoduiej M cłop o łsce . Mi­
n ister dziękow ał za p o w U a ń e  i podkreślił, że zaleź 
mu na tern, aby m iędzy M inisterstw em  a sądow ni­
ctw em  zadzierzgnięty zosta ł o so b is ty  kont kt. Usil- 
nem życzeniem  M inistra będzie dążyć do p o lep sze­
nia bytu m aterialnego sęd z ió w  i do podniesienie: 
stanow iska  sędziow sk iego  do w yżyn odpow iadają­
cych zadaniu stanu sę d z o w sk ie g o  w społeczeństw 'e. 
Wkońcu M in ister w ysłu  bał kiika referatów z za­
kresu sądow nictw a i w ziął udzia? w  d y sk u sj. W ie­
czorem  odbył s ię  obiad w Starym Teatrze, wydany 
na cześć M inist a przez m iasto.

P . P IL T Z  — NA KONFERENCJĘ W  PRADZE.
W arszaw a. (AW ). W czoraj w yjechał na 

konferencję M alej E ntenty  w  P rad ze  poseł polski 
p rzy  rządzie  czeskim  p. E razm  Piłtz.

KS. ZDZISŁAW LUBOMIRSKI P R Z E D S T A ­
W ICIELEM  POLSKI.

W arszaw a . (AW). P rzedstaw icielem  Polski 
p rz y  tym czasow ej komisji ograniczenia zbrojeń 
przy  Lidze N arodów  w  miejsce księcia E. Sapie­
hy, k tó ry  z tego stanow iska ustąpił, m ianow any 
zosta ł ks. Zdzisław  Lubom irski.

KATASTROFA W  OTW OCKU.
W arszaw a . (AW ). Dnia 23. b. m. o godz. 6. 

ran o  podczas m anew row ania  pociągu na stacji 
O tw ock, nastąpiło  zderzenie, w  rezultacie k tó re ­
go zostało  6 osób rannych, oraz 2 w agony ro z­
bite.

P O SE Ł  PO L SK I W  MOSKWIE.
Warszawa. (AW ). W edle  inform acji „P rze ­

glądu W ieczornego", w ojew oda now ogrodzki 
Raczkiew icz W ł. n>a objąć stanow isko posła
polskiego w M oskwie.

PRZED STA W ICIELE KRA JÓ W  BAŁTYCKICH 
W  W ARSZAW IE.

W arszaw a. (AW). P rem ie r p rzy jął dziś po­
sła finlandzkiego E hrstróm a. W izyta ta jest w 
zw iązku z ostatn ią notą finlandzką w  spraw ie 
.Lcratyfikow ania um ow y w arszaw sk iej.

W arszaw a. (AW). Dnia 24. b. m. przyjechał 
do W arszaw y  szef sztabu armji estońskej w  o to ­
czeniu oficerów  sztabow ych  dla w ręczenia w y ż­
szym wojskowymi polskim odznak estońskiego 
k rzy ża  w alecznych. Dziś o goda. 17. szef sztabu 
udekorow ał Naczelnika P aństw a, ju tro  zaś na­
stąpi dekoracja gen. Sikorskiego, pułk. R ybaka 
i innych.

SPRA W A  GDAŃSKA NA RADZIE LIGI 
NARODÓW .

W arszaw a . (AW). 24. b. m. gen. kom isarz 
polski w  G dańsku p. Pluciński w yjechał do G e­
new y na obrady  Ligi N arodów  w  spraw ach  do­
tyczących  G dańska. Z ram ienia wolnego m. 
G dańska udają się do G enew y  prez. Senatu Sabni, 
sen a to r fin. dr. Vokm ann, o raz  radca regencyjny 
dr. Farjber.

ZJAZD MARJENBADZKI.
Marienbad. (PAT.) P rezy d en t m inistrów  P a -  

sicz i B enesz zebrali się w czoraj na konferencję. 
O b rad y  trw a ły  cały dzień. P rzedysku tow ano  
w szystk ie  kw estie  m iędzynarodow ej polityki, w 
szczególności kw estie, dotyczące obu krajów . 
Obaj szefow ie rządów  skonstatowali zupełną 
zgodność swoich poglądów. W  końcu olbradowa- 
tio nad sojuszem  m iedzy obu krajam i. Na p odsta ­
wie obopólnego porozum ienia się. do tychczasow y 
soiusz został przedłużony i uzupełniony. Obok 
porozum ienia politycznego obaj prem ierow ie zgo­
dzili sie na to, że poczynią now e zabiegi w 
.sprawach gospodarczych, finansow ych i handlo­
w ych, oclem w zm ocnienia poloż-enia w  obu 
krajach.

M arieiihad. (PAT.) O godz. 3 po południu król 
A leksander p rzy ją ł p rem iera  B enesza, k tó ry  na­
stępnie udał sie do p rezyden ta  P asicza. K onferen­
cja  trw a ła  do godz. 17.30. W ieczorem  D r. B enesz 
w y d a ł obiad. O  godz. 21.30 u króla SI1S. odbyło  
się „soiree". D r. B enesz o godz. 22.30 opuścił 
M arienbad.

WYJAŚNIENIE W  SPR A W IE  NAUCZY­
CIELI UKRAIŃCÓW.

W arszaw a . (PAT). W obec pogłosek, k tó re  
znalaz ły  oddźw ięk w  prasie o rzekom em  m aso- 
w em  zw alnianiu ze służby  U kraińców , n auczy ­
cieli publicznych szkół pow szechnych  na obszarze 
kuratorium  okręgu szkolnego w ołyńskiego z po­
w odu nieuzyskania p rzez nich o byw ate lstw a  pol­
skiego, M inisterstw o w y zn ań  religijnych i o ś ­
w iecenia publicznego w yjaśn ia , że z ogólnej licz­
b y  nauczycieli, w ynoszącej na tym że o bszarze  
1800, zwolniono nauczycieli U kraińców  73, jed­
nakże nie ze w zględu na nieuzyskanłe p rzez nich 
obyw ate lstw a polskiego, ale Ibądź to z pow odu 
n iew ysta rczających  kw alifikacji naukow ych, bądź 
z pow odu uchylenia się od udziału w  obow iązko­
w ych  kursach  w akacyjnych , bądź w reszcie  z po­
wodu niesum iennego spełniania obow iązków . 
W  tym  sam ym  czasie, na tym  sam ym  obszarze 
: z tych  sam ych przyczyn  zosta ło  zw olnionych 
36 nauczyciela publicznych szkół pow szechnych 
Polaków . W  sam ym  tylko pow iecie Rów ieńskim  
pełni obow iązki nauczycieli publicznych szkół po­
w szechnych 254 U kraińców , nie posiadająych o- 
byw ate la tw a polskiego.

P R O P O Z Y C JE  NIEMIECKIE NIEMOŻLIW E 
DO PRZYJĘCIA.

Berlin. (PAT.) W ysunięte  ze s tro n y  rządu 
niemieckiego now e propozycje uznali delegaci za 
niemożliwe do przyjęcia. Z w łaszcza delegat an ­
gielski by ł formalnie zaskoczony  propozycją ofia­
row ania 50 mil jon ów  m arek w  złocie, jako g w a­
rancję za m oratorium  i m ające być  dostarczone 
św iadczenia w  w ęglu i d rzew ie. W y raz ił on sw oje 
zdziwienie, że N iem cy z jedne) s trony  proszą o 
odroczenie gotów kow ych spłat, pow ołując sie 
oiągle na spadek m arki niemieckiej, a  z drugiej 
s trony  są  w  stanie zaproponow ać tak  dużą kw otę 
w  gotów ce, jako zastaw ! Zdaniem B randburego 
Niem cy sam e zam knęły  sobie drogę osta tn ią  p ro ­
pozycja. >

RATOW ANIE MARKI NIEMIECKIEJ.
Berlin. (AW.) W  zw iązku z  sy tuacją  ekono­

miczną, jaka w y tw o rzy ła  się w sku tek  spadku

m arki niemieckiej, P ow szechny Zw iązek Niemiec­
kich Zw iązków  Z aw odow ych dom aga się natych­
m iastow ego sek w estru  a rty k u łó w  żyw nościo ­
w ych, odzieżow ych i obuw ia, ustalenia przym uso­
w ego kursu m arki niamiieddej, w prow adzenia  cen 
m aksym alnych, w prow adzenia monopolu handlem 
zew nętrznym , skoncentrow ania go w  rękach Rzą­
du R zeszy, reorganizacji handlu dewiizami. w y d a ­
nia zakazu w ypieku w szelkiego rodzaju ciast, fa­
brykacji likierów, ograniczenia produkcji w ina i 
piwa.

SPRZYSilĘŻENIE PRZECIW  POINCAREMU.
P a ry ż . (PAT.) „M atin” donosi, jakoby poli­

cja francuska m iata odkryć :j>rzysiężenie na życie 
Pom carego. W edług tej informacji dla w ykonania 
zam achu mfał się udać do P ary ża  niejaki Giimthe], 
rzekom o członek wszcchniem ieckiei organizacji 
„Konsul’’.

KŁAMSTWEM I TERROREM.
C harków . (AW.) A resztow ano wielu P o la ­

ków  obyw ateli polskich i ukraińskich zarów no w  
C harkow ie, jak i w  m iastach prow incjonalnych, 
k tórym  nic nic m ożna było zarzucić ponadto, że 
u trzym yw ali stosunki to w arzy sk ie  z w spółpraco­
wnikam i poselstw a. P ró cz  tego p rzeprow adzono 
szereg  rewizji m iędzy innymi u szeregu w spó ł­
pracow ników  poselstw a polskiego, .względnie jego 
delegacji na prow incji. P rzeciw  temu n iesłycha­
nemu w  stosunkach m iędzynarodow ych postępo­
w aniu w ładz sowieckich, oraz przeciw ko bezza­
sadnym  aresztow aniom  P olaków  i przeciw ko 
stw arzan iu  w7 ten sposób w około p o seb tw a  atm o­
sfery  podejrzeń, złożyło poselstw o polsfec w  ko­
m isariacie sp raw  zagr. notę protestu jącą. Odpo­
w iedź rządu sow ieckiego u trzym ana w- w ysoce 
nieprzychylnym  tonie zarzucała  kilku urzędmjkon; 
poselstw a prow adzenie akcji szpiegow skiej 
kontrrew olucyjnej na U krainie.

P oselstw o  polskie ma niezbite dowody7 s tw ier­
dzające k łam liw ość zarzu tów , przeciw ko w ym ie­
nionym  w  nocie sowieckiej urzędnikom .

g i e S s f o w r s .

Lwńw, daU 25  s ierpnia  goiż . 13‘31.

Mark! niemieckie 3 '95 (5 80— 6 20)
Franki lrsncu3Ms 692 ,000—:00ń)
Franki szwajcarskie 1672 (—)
Funty sterltogi 39 360 (O0-00O — )
Korony oietn-aaste) 9 — 00 (9-00— 1200)
Wiedeń — •— (1 0 -1 1 -5 0 )
Koiony czetófs 1 9 7 . - 0 0 0 (325 — 335)
Praga, wypłata 000 1 330 .-  340>
Dolary amerykańskie 8712 -  8800 (8800 - 9100)

„ kanadyjskie 8 5 8 1 -  S668 0 00)
Zurych Marki polskh> o-oooo (00 0 ’)
lei 380 0 — 00-00)
Liry 00 < - )
Budapeszt 900 (0-00)
Paryż 000 (0 0 0 0 0 —-OOO OO)
Berlia 0  00 . (4 8 0 —5-60)
Wyczuwa się tendencja zniżkowa na obce walu y.
Uwaja: Pierwsza cyfra wskazuje kura Ir. for-

macyiuy. d m ę3, w nawiasD, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.

m u a t k l  l i t e r a e k o - a r t y s t y c z n a .

Repertuar te a t r u  Miejskiego

Początek pnedetawtefi o  jo<k. 7 ’3D wleazorstn.

Dziś, w sobotę i ju tr o , w niedzielę „Ten, 
którego biją po t\> ariy"  —  w ystęp  B rydzińskiego. 
W poniedziałek i w torek „T ajfun1*, s z u k a  w 3 ak- 
tsch  Lungyela (w ystęp  W. B rydzińskiego).

Repertuar Teatru W«waś$i.

Dziś, w  sobotę, ju tr o , w  n ied z ie lę , ponie­
działek i wtorek , Ósma żona Sinobrodego'*, farsa.

— Ostatnie przedstawienia „Tego, którego biją po 
twarzy1'. W sobotę i w niedzielę gra Brydziński po raz 
ostatni tytułową role w sztuce Andreiewa, którą Te­
atr Wielki w y s ta w i ł  w całym przepychem. Znakomity 
gość wystąpi następnie w świetnej swei kreacji dr. 
Tekerame w „Tajfunie" w poniedziałek. Sztukę reży­
seruje Okornicki, który tak doskonale wystawił „Te­
go „którego biją po twarzy*1. Kreacja dr. Tekerame w 
„Tajfunie" należy do najświetniejszych w bogatym re­
pertuarze świetnego artysty.

Inauguracja sezonu w „Bagateli". Dyrektor „Baga­
teli" P. B. Bronowski w wieęzór otwarcia teatrzyku 
nie w esołą miał minę. Sprzysięgło się na niego 
— i jakby cii.nc ostnd/ić jego .'irrvstv>:,y;e



„GAZETA LWOWSKA’’ z dn a 27. sie-rdwiia 1922.

i bluznęło . deszczem  zimnym z dziwną, z  dziwną ooo- 
i jętnością spadającym ludziom wprost na głow y.

P. Bronowski poduma! chwilę — (leż zajęć ma dy- 
ircktor przed premierą!) — a potem roześmiał się. Ci, 
‘•co mieli ochotę przyjść, — przyjdą. W ięc w szystko

Iw porządku. Trudy nie zmarnowane.
. I przekonał się, że miał rację. Publiczność jaw iła 

;Się licznie, •— a p. Bronowski znany z tego. żc nut 
wrodzony dar „chwytania za serceu. nie zawiódł i tym 
razem. Chociaż w całości znać było  robotę dorywczą, 

(przecież ogólne wrażenie —  dodatnie —  może być 
| rękojmią tego. że „Bagatela" stanie się wkrótce oazą 
(szczerego śmiechu i niodokuczltwej satyry. 
i Prolog Raorta lekki i dowcipny poprzedza! szereg  
produkcji z rozmaitej dziedziny. B ył w iec śpiew i 

rtańce. humoreski, żarty, trochę pysznego przekoma­
rzania sic z publicznością (Bronowski) aktualne pio­

sen k i. i burleska. O czyw iście prym w odził Bronowski. 
tumiejący doskonale pogodzić swoją godność dyrektor­
ską z pom ysłowością autorską i aktorską. Obok niego 

'Mirski, dosięgający już szczytu sztuki kabaretowej, 
'K oszyccy, Sylvia i inni.
> Ze scenki płynął nastrój ciepły i niefrasobliwy —  
chwilowo zapomniano nawet o deszczu. (atrj

Duński tydzień książki. Z K openhagi donoszą : 
W celu przyczynienia się d> większego zaint rssu- 

Iwania nowoczesną literaturą duńs.ą , duńskie ' t o ­
warzyszenie księgarzy wraz z duńskiem Stowai ży­
czeniem auterów postanowiło zorganizowtć we 
wrześniu b. r. Ł zw. tydzień ksiąTti. Urządzona 
będzie wystawa książek duńoki-fj w ygłoszony bę­
dzie szereg odczytów z liter tury duńskiej. F oząc- 
cznie ich cyiti wykiad J .r z c g o  Brar.desa. W ciągu 

Itego tygodnia w teatrach kopenharkich  wystawione 
zostaną wyłącznie utwory autorów duńskich.

„Przyjaciel szkoły" —  Nr. 15 i 16 z dni? 
b. m. opuścił prasę. Ten starannie redagowany 

jdwntygodnik nauczycielstwa polskiego, ukazu acy 
jsię w Poznaniu przynosi także razem wiązań ę 
(prac bardzo celowo dobranych i rzeczywiści cen- 
rnych. Autoiowie „Przyj. Szkoły" posiadają między 
'innetni tak rzadki dzisiaj dar zwięzłości. Na kar­
tach tego dwutygodnika spotykamy stadja krótkie, 

(jędrne, a jakież w nich bogactwo treści. Klasycznym 
.tego przykładem rzecz F. Onderki p. „P iz  myśliwa- 
inie nad istotą jaźni czystej". Wególe „Przyjaciel 
i Szkoły" z widomą gotowością stara się sprost: ć 
{swym zadaniom.

S ł o w a k  o Słowaczyźnle. O dczyt F ra n ­
c is z k a  „U n g e ra  w  Klubie p o lsk o -s ło w a c k im  w 
Cieszypie. Ze słow em  w steone  n W ojew o d y  L ’- 

igi po lsko-s łow ack ie j  i doda tk iem . W arszaw a  
(1922. W ydane  s ta ran iem  Ligi ro lsko-słowpokiej.  
iN akładem  Franc iszka  Ungera. B ro sz u rk a  ta, p o ­
p r z e d z o n a  w stępem  W o jew o d y  Ligi polsko-sło- 
iwackiej (pod pseudon im em  Tęczy),  zaw iera  1) 
jo d czy t  p. F ranc iszka  U ngera ,  jednego z p rzy ­
w ó d có w  słow ack iego  ruchu  n iep o d leg ło śc io w e­

g o  i w icep rezesa  S ło w ack ieg o  T y m czaso w eg o  
i Rządu N aro d o w eg o ,  w yg łoszony  w Cieszynie , 
i2) odezw ę  i Ligi po lsko-słow ackie j,  p ro tes tu jącą  
przeciwko czeskim  żądan iom , aby  z Polski w y­

d a l o n o  em ig ran tów  s łow ackich, 3) o d e z w ę  W o ­
j e w o d y  Ligi po lsko-s łow ack ie j  do  nTeszkańców  
'w schodnie j  M ałopo lsk i,  zw raca jącą  uw agę  n 
śc is łą  łączność  S łow aczyzny z bezpieczeństw em  

'tej części Polski.

„Tydzień Polski". W y szed ł  z d ruku Nr. 
33 i zaw iera  następu jącą  treść: W. Rzym owski:

|W o b e c  w yborów . —  L. Kozłowski- O w alce 
partyjnej — I. M oszczeńska: Z p o w o d u  legjo- 

;now ego święta. —  B olesław  L utom ski:  S tan i­
s ła w  Koźmian (odcinek) —  A lek san d e r  K raus- 
■har: W  spraw ie  Deotym y. Reflektor: Na m arg i­
nesie.

„Epoka“. W y szed ł  z druku 14-ty num er 
„E p o k i" ,  na  k tórego treść  sk ładają  się n a s tę p u ­

j ą c e  artykuły:
T raf i ła  k o sa  na kam ień  —  W ła d y s ła w  

.W łoch . O dbudow anie  in tegralne Polski, jego cel 
i znaczenie —  Jan Tarnowski. D okąd  zmierza 
Polska? —  St T. Ojczyzna,., zapom niana  — L e­
on G odlew sk i,  Egerland —  Jan  Sikorski. O bu-  

,dziciel duszy —  Dr. Eugenjusz Meller. Dwie 
Marje — W ład y s ław  Włoch. Książki i C ia so -  

'p ism a G iełda
„ E poka"  ukazu je  się  co tydzień w  ob ję ­

tośc i d w u  arkuszy  druku , cena za poszczególny 
num er 200 n:k kw arta lu ie  2000 mk. Redakcja

— M oniuszki 4, A dm inistracja  —  Szp ita lna  1
— w  W arszaw ie .

„ S a m o p o m o :  A k a d e m i c k a "  Nr. 5 7, o r ­
gan Zw iązku  B ratnich  Pom ocy Mlodz. A kad., 
pośw ięcony jest młodzieży poznańskie j i z a w ie ­
ra między in iymi artykuły: U n iw ersy te t  P o z n a ń ­
ski —- L. Życkiego, Życie  sam o p o m o co w e  m ło­
dzieży poznańskiej,  Życie nauKO<«e i ideow e 
m łodzieży poznań K orporacje  na U niw ersytecie  
poznańsk  m, O rganizacja  S tudentek , 111 Zjazć 
Związku Bratnich Pomocy, Z zagranicy, Ze szkół 
akadem ick  ch, Kronika.

Nr. 8-9 za s ie rp ień  i wrzesień, pośw ięcony 
je s t  młodzieży lubelskiej. Z aw iera  szereg  źró d ło ­
w ych p rac  i a r tyku łów  jak  np. Uniwersytet Iim 
bełski, Ks. R ek to r  Radziszewski, Życie sam o ­
pom ocow e mł. lubeLkie i.  życie naukow e, ide­
ow e i sportow e, Klub A kadem icki, W y d aw n ic ­
twa młodzieży, Zjazd Kół Naukowych, Akcja 
budew ląna , M odz ież  po lska  zagran icą, Krajo­
znaw stw o akadem ickie ,  Kronika, O d  Redakcji.

Monografia Ł u c k a .  W kró tce  wyjdzie z 
d ruku  „M onografja  Łucka", op raco w an a  bardzo 
s ta rann ie  przez dra  W ojn icza . Monografja o pa ­
trzona jest licznemi ilustracjami. Drukująca się 
o becn ie  w  „Dzienniku W o ły ń sk im "  praca p. J 
M. G iżyckiego (G ozdaw y) p. t. „S zk o ln ic tw o  w 
daw nym  Ł ucku"  s tanow i częćć t?j „M o n o ęra f j i" .

Ruch służbowy.
M inisterstwo ośw iaty nadało opróżnione posady na­

uczycielskie następującym profesorom do nauki języka  
polskiego jako przedmiotu głów nego:

J. Piotrowskiemu w Dębicy, B. Pochmarskiemu w  
gfrrui. św . Jacka w Krakowie, L. Skoczylasow i w giinn. 
św . Jacka w Krakowie, J. D ługoszewsklem u w gimn. 
VI. w  Krakowie, Drowi W. W ysockiemu w gimn. V. 
w Krakowie, Wł. Kochowi w gimn. IV. w Krakowie, 
T. Rawicz Rojkowi w gimn. VII. w  Krakowie, J. Trzciń­
skiemu w gimn. VII. w Krakowie, Q. Felińskiemu w 
gimn. IX. w Krakowie, Z. Lubertowiczowi w Nowym  
targu , S. Kopytce w Nowym  Sączu.

Do nauki filologii klasycznej: J. Tułeckiemu w Gor­
licach, Fr. Jachimczakowi w  gimn. św . Anny w Kra­
kow ie, W. Sikorze w gimn. św . Anny w  Krakowie, W. 
Trybowskiemu w  gimn. św . Anny w Krakowie, J. Ta­
rze w gimn. św . Jacka w Krakowie, R, Gostkow skie­
mu w gfmn. na Podgórzu, J. Gębce w gimn. VII w 
Krakowie.

Do nauki języka niemieckiego: E. D reździkowskie- 
mti w gimn. św . Anny w Krakowie, W ł. Koniecznemu 
w gimn. Sobieskiego w Krakowie, Al. Wranie w gimn. 
lia Podgórzu, R. Geottloń i w gimn. VII. w Krakowie, 
K. Foelkcmu w gimn. IX. w Krakowie. Wł. Szantracho- 
wi w  gimn. II. w Tarnowie, Al. Stiasnemu w gimn. Iii. 
w Tarnowie, A. W róblowi w  gimn. w W adowicach, S. 
Stefańskiemu w gimn. w Żywcu.

Do nauki języka francuskiego: L. Termchowi w
gimn. IX. w  Krakowie, St. Jurczyńskiemu w gimn. w  
W ieliczce.

Do nauki historji i geografii; K. P łaczkow i w girnn. 
w  Białej, Wf. Sinalskiemu w gimn. w Gorlicach, J. 
Kasprzakowi w gimn. u' Jaśle, Fr. P ytlow i w gimn. 
Sobieskiego w Krakowie, Dr. J. Reissowi w gimn. św . 
Jacka w Krakowie, Stan. P iw ce w gimnazjum św. Ja­
cka w Krakowie, Ed. Kozłowskiemu w giirmaz. iw .  
Anny w Krakowie, Dr. J. Krajewskiemu w gimn. im. 
Sienkiewicza w Krakowie, Dr. S. W einerowi w gimn. 
V. w Krakowie, Dr. Wł. Bogatyńskiemu w gimn. na 
Podgórzu, A. Lehnowi w gimn. na Podgórzu, A. Ma­
tejce w gimn. VII. w  Krakowie, L. 'Sroczyńskiemu w 
gimn. VIII. w Krakowie, J. Sroczyńskiemu w gimn. IX. 
w Krakowie, W. Kani w gimn. w Mielcu, J. Hcinowi 
w gimn. I. w  Nowym  Sączu, L. Sikorze w gimn. w 
Nowym Targu, St. Chmielowi w gimn. w W ieliczce. T. 
Klingowi w  gimn. w Zakopanem, V i. Stanuli w gimn. 
w Żywcu; B. Cicheckiemu w gimn. w Zakopanem.

D o nauki matematyki i irzyki: L. Kicie w gimn. 
w Dębicy, L. Robertowi Królowi w gimn. w Jaśle, S. 
Zakręckicmu w gimn. św . Anny w Krakowie, Alb. Ju­
rze w gimn. św . .Tacka w Krakowie,Dr. Ant. Wilków'! 
w gimn. Sobieskiego w Krakowie, W. Turoszowi w 
gimn. Sobieskiego w Krakowie, L. WygrzywaTskiemu 
w gimn. w  Krakowie, M. Dobrzańskiemu w gitnn. w  
Podgórzu. L. W ęgrzynow iczow i w gimn. VII. w Kra­
kowie, W. Janikowo w' gimn. VIII. w  Krakowie, W. Ba­
bińskiemu w gimn. VIII. w Krakowie. O. Nikodymowi 
w gimn. Sienkiewicza w Krakowie, J. C zertkowerowf 
w gimn. w Mielcu. Dr. W. Rybczyńskiemu w gimn. II. 
w Tarnowie, Fr. Stachnikowi w gimn. w  Zakopanem.

Do nauki historji naturalnej: F. Mieszkowskiemu 
w gimn. w Krakowie, St. Mlkstefnowi w gimn. w  
Podgórzu, J. Grńańskiemu w gimn. VIII. w  Krakowie.

Do nauki rysunków': L. Kwiatkowskiemu w gimn. 
św . Jacka w Krakowie, B. Olszewskiemu w gimn. w 
Zakopanem.

Do nauki gimnastyki; A. Hamburgerowi w  gimn. 
IX. w Krakowie.

Prsz.-:> s du apelacyjnego w Kr ko wie z a m i -  
nowa? apLUan am: : dr. Jat o Jaw > Gutowskiego w 
lamowi:- Władysława Kozu .a w Ropczycach i A i- 
.- Rieęo F :::i ciszka o w. im . Sjie.rA:.! w Krakowie.

Mm tarjjjy ese&erej na poisiiicfi 
kolpGii pwlipwpii.

W  Nr. 179 „Gazety Lwow skiej” donieśliśmy o 
r.iaijącem w ejść w  życie z dniem 1. września br. nowem
— znacznem podwyższeniu stawek taryfowych za przr- 
w óz osób na polskich kolejach państwow ych. Łącznic 
z tą podwyżką doznają zmiany także i inne postano­
wienia taryfowe przepisujące pobranie pewnych opłat 
w komunikacji osobowej. M iędzy i-nuenii podwyższa s:v 
najniższa opłatę, przewidziana za odbycie niezgłoszo- 
n©j podróży bez biletu, t. z. uoptate karną z 600 marek 
polsk. na 1.(100 mk. —  Dodatek pobierany od podróż­
nych z okazji w ystaw ienia biletu na zgłoszoną jazd; 
w pociągu podnosi się ze 120 mk. na 200 mk., a opłata 
za zajęcie miejsca w pociągu bez zamiaru jazdy z 30.) 
mk. na. 500 mk. — Za nieuzasadnione zatrzymanie po­
ciągu n. p. przez pociągnięcie iinewki bezpieczeńshva
— płacić się będzie 15.000 mk. (dotychczas 10.000 mk.;.

Ceny biletów miesięcznych będą będą również droż­
sze, a będą w ynosiły  3.000 mk. od każdych choćby 
rozpoczętych 10 klrn. w  klasie trzeciej. — Odpowied­
niej podwyżki doznają też i inne bilety okresowe, tj. 
sezonow e i roczne, oraz miesięczne bilety uczniowski-; 
750 mk. za każde 10 km.) i tygodniowe bilety robotni­
cze (600 mk. za każde 10 km.).

Cena biletu peronowego w ynosić będzie 100 mk., 
zaś takiego biletu m iesięcznego 3.000 mk.
Posiadacz biletów okresow ych, których czasokres 
ważności sięga poza 1. września br. winni dopłacić 
różnicę ceny za czas od 1. września do końca ważno­
ści biletu okresowego.

Ś i i s M j ?  i p i t ;  z bronią.
(th) W  mieście naszem  zdarzy ł się w czoraj 

i n ieszczęśliw y i trag iczny  w  sw ych  skutkach w y- 
ipadek , k tórego  ofiarą padło  m łode i wiele nadziel 
j na p rzy sz ło ść  rokmjące życie ludzkie.
! Porucznik  W . P . Zdzisław  Żuław ski, b ra ta ­

nek ufcząpoinniamego poety, Jerzego  Żuław skiego, 
b. Legionista, k tó ry  chlubnie przeKył cała  wojny 
i 5-krotnie by ł ranny, m ieszkał od lat ttzech W 
domu przy  ul. K rólew skiej 1. 8.

Jako  oficer z a w o d ó w , ś. p. por. Żuław ski 
w  głębokiem  zam iłow aniu do sw ego zaw odu, od­
daw ał się nam iętnie stu-djom nad różnym!' rodza­
jami broni, a m ieszkanie jego by ło  jak gdyby m a­
łymi m agazynem  am-unkyiSnyrn.

W czoraj ś. ,p. por. Żuław ski usiłow ał roze­
b rać  g ran a t ręczny  i praw dopodobnie zasz ła  p rzy  
tern jakaś kom plikacja, k tó ra  spow odow ała w y ­
buch. Odłam ki granatu  o d e rw a ły  nieszczęśliw em u 
oficerow i rękę i zm asak row ały  w straszmy sposób 
głow ę, rak, że śm ierć -nastąpiła niem al tuż po 
w ypadku. G rozę tego tragicznego zdarzenia pó- 
w iękza fakt, że ś. p. Zbigniew  miał za trzy  tygo­
dnie stanąć  na kobiercu ślubnym.

Ze zm arłym  tragicznie schodzi do grobu je­
den z najpiękniejszych łyp ów  oficera-Pola-ka, tak 
O jczyźnie naszej dziś potrzebnego.

C ześć Jego pamięci!

s p o r t .
>.C'acoVia —  Pojoń* . W niedzielę, 27 b. m 

spotkają s ię  dwa d ługoletn i i yw ale o palmę pierw- 
s i iń r  wa w Folsce „C raccviaŁ i „Pogoń".

Walka dwu m istrzów  okręgów  krakowski go i 
lw ow skiego zapow iada się niezw ykle interesująco: 
,C:a-:ovi.T, w ystąp! w najsiln iejszym  składzie, „P c- 
>eń"‘ też w składzie reprezentacyjnym .

C iein um ożliw ien ia  publiczności sportowej 
r»abv4 a kart w stępu na pow yższe zawody, przed fi-.

o p .zeasprzedaż fciDtów, t. zn. b ilety będą sprze­
daw ane w niedzielę rano od godziny 9 do i ł  *£C 
w lokalu klubowym  przy ui. Z ybiikiew icza 17, I. p.

Przed zaw adam i ,,C racev a —  P ogoń"  odbędą  
się zaw ody A. Z, S. Lwów z „P ogonią U." o gedz. 
2 '3 0  popołudniu.
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„GAZETA LW O W SK A '' t  27. sienpnia 1922. 7

Smakosze, mlfcsśiL
(Jan Gelia. F o rm o w y  o miłości. Lw ów  1922.

W ydan ie  zby tkow ne na welinowym  papie­
rze, niebieskim ]drukie,;n. S-o, s tr .  311).

„A uW ces iuvat F o rtu n a !1'. A trzeba  istotnie 
ś m ia ła  nielada. by odw ażyć  się na coś takiego, 
co popełnił Gcila. Nie z pow odu, jakoby tem at 
by ł d raż liw y : -nowa lite ra tu ra  pozw oliła nam 
o trzaskać ..się  z nim dostatecznie. U kazano miłość 
z ikażdei s trony  i żaden z. jej tajników  nie pozo­
s ta ł przysłoniętym . D aw na w styd liw ość poszła 
do lam usu s ta rzy zn y : śmieją się z niej, jak z k a ż ­
dej paraf jańszczyzny. N auczyliśm y się rzeczy  na­
zy w ać  po (imieniu, żadnego w yjątku  nic czyniąc. 
I nie może być inaczej' w  epoce fu turyzm u w  
sztuce, einstei/nizmu w  nauce, bolszew izm u w  po ­
lityce i życiu socjalnym — w  epoce w szystkich  
wogółe barbaryzm ów , przez k tóre, jak p rzez ró z ­
gi, przechodzi ludzkość dzisiejsza.

A le tetż (dlatego czyn literacki Gelii zdum iew a 
s w ą  odw agą. Już  tak  nam  m iłość w yapo teozo- 
w ano, zohydzono, ośm ieszono, że w łaściw ie, zda­
w ałoby  się mewiedzi-eć, co jeszcze b jdoby w  o- 
w ej m aterji do pow iedzenia. A jednak... To, co 
znajdujem y w  „R ozm ow ach '', p rzykuw a do siebie 
uw agę, iczyta się z zajęciem , jakby czem ś nó- 
w em  Ibyło. B ogactw o bow iem  inwencji, ta len t pi­
sarsk i i dowcip trzym ają uw agę czytelnika na u- 
w ięzi, ni to  psa na łańcuchu. I pokazuje się zno­
w u, ile racji m a odw ieczna zasada, że w  lite ra­
turze o w artości i sukcesie rozstrzyga  (nie tyle to, 
o czem się pisze, ile raczej, jak sie pisze.

Ktoś ze zdających sp raw ę z lej książki 
pozwoli! sobie na nazw anie „Rozmów'" polskim 
D ecam eronem . GelK powinien oszczercę — z a ­
strzelić! O jciec p rozy  w łoskiej, Boccacio, b y ł 
niezaw odnie m istrzem  sty lu  piozaicznego, jed­
nak pom ysłow ości trudno nru p rzyznać. Jego

dzieło ;cst zbiorem  Ufekimaztownych w  pom yśle, 
konstrukcyjnie z gruba ociosanych opowiadań, 
k tóre aż do zmrózeniia kręcą -się jednym  i tym  
sam ym  w irow ym  .ruchem  na p łaszczyźnie lu­
bieżnej anegdoty.

Gella, poeta natus, od an&gdoty ucieka, jak 
djabeł od święconej y/ody. Kiedy naw et, opu­
ści grunt czystej spekulacji duasi-filozoficz- 
nei. jak np. w  sfingowanej dla p rzyk ładu  historjś 
Filona i Zofji, — to i w ted y  nie w  akcji, szuka 
g łów nych wail-o-rów, jeno w  analizie na poiy  
psycbo-, na poły fizjo-i-ogtczoei. Książka jego na­
p i s a n a  została o sm akoszach i dla sm akoszów , 
a nie dla sprośnych obżartuchów  miłości.

N iegdyś kochano się, jak kto -chciał. Nie b y ­
ło w  tern (żadnej sztuki. Dla w iększości, zapew ne 
niema jej i dzisiaj. T ak i już porządek św iata, że 
każdy kochać się musi i daje sobie jakoś z s e r­
cem radę bez naukow ego przygotow ania w  tym  
k ie n n k u . I Gella też  z  pew nością nie zam ierza! 
jakimś podręcznikiem  miłości uczynić zadość — 
nieistniejącej, *ani też nikumu nie dopiekającej 
potrzebie,

M ożnaby go raczej nazw ać historiografem  
miłości w spółczesnej. K iedyś, gdy now e pokole­
nia przyjdą, nowe pow ioną p rądy , w  nowe sza ty  
przystro i się 'm iłość kulturalnego człow ieka, — 
ilekroć ktoś zapragnie poznać, jak też kochano 
się w  początkach w ieku XX-, za raz  przyjdzie mu 
na m yśl: A ha! Zajrzę do .-..Roźniów" Gelli! T do­
brze uczyni, bo ujrzy w  tych niebieskim drukiem 
na welinie -wytłoczonych kartach  odbicie dzisiej­
szej miłości, jakoby w  zw ierciedlc. .

Dzisiejszej — iulżc-i.z zastrzeżeniem , iż odnosi 
to się do kół, k tó re  w ogćle m ogą pozw olić sobie 
na luksus uprą w iania miłości — w y raża jąc  sio 
naukow o — jako takiej. B ow iem  na to trzeba 
mieć sporo  czasu, pieniędzy, a naw et zdrow ia — 
w  tym  w zględzie w iele m ógłby za pośrednictw em  
sp iry tystycznych  sto lików  opow iedzieć niebo­
szczyk Heine, k lasyczny  p rzyk ład , jakie byw ają:

rezu lta ty  „des yieleti. S tud ierens" w dziedzinie 
miłości.

Ludzie zaś p row adzący  „R ozm ow y" 'w k s iąż ­
ce Gelli, to akurat erotom ani typu Heinego. C ały 
św ia t 'ich nic nie obchodzi — poza pięknym  war 
sikiem, rzucającym  w danej chwili czar na serdu­
szko niewieście, ponętną figurką, w rażującą sto 
uparcie w  m yśli m ężczyzny. Ich celem użycie, 
rozkosz. Tem u celowi pośw ięcają w sz y s tk ie  siły  
i całą — a posiadają ją  w  bardzo bogatym  w y ­
m iarze — inteligencje S ą  nieustraszonym i szer­
mierzami, gdy idzie o  zapew nienie sobie p i  wili 
upojenia. P oza  te aspiracje nc sięgają w  sw ej 
„tęsknocie". Z natu ra  lnem pojęciem  m iłości nie 
ma ta ich m iłość nic wspólnego, ich serca, to 
w ulkany, k tó re  ciągle dym ią, lecz *na law ę się 
nie zddbęidą. Są w ięc ci ludzie w łaściw ie patolo­
gicznymi okazam i, ale są .istnieją, każdy spot­
kać ich m oże — „na A kadem ikach", u Zaleskiego, 
w  „Rom ie", w salonie.

Tylko bardzo p ły tk iego  um ysłu  czytelnik do­
p a trzy  się w ..Rozm ow ach" a.pologśi miłości tak 
pojętej. O lśniew ająca k u n sz to w n o #  stylu, ekwili- 
b rystyka d ialektyczna pierw szej klasy, a rom at 
poezji subtelnej, pom ieszany z ostrą  w onią  asafe- 
ty d y  duchow ej: cynizmu, um iejętna analiza zja» 
wtok źy c ilw y c h  i św ietne cyzelow anie w ydoby­
tych  przez nią szczegółów  — maią .istotnie wiele 
m ocy uw odzicielskiej. Kto jednak p rzez tę m ister­
ną, złocistą siatkę- dotrze aż do sam ego w nętrza, 
do jądra  gęstw iny, ujrzy tam, coś w ręcz odm ien­
nego. niż uwielbienie zręcz-n-ie przysłon iętych  
drgaw ek  w yuzdania. W  ustach poczuje w ów czas 
rie  słodycz w ykw intnego cukierka, jeno palący 
pieprzyk sa ty ry . I w ów czas też dopiero w arto ść  
„R ozm ów " Oeili okaże się w e  w łaściw em  św ie­
tle — i w ów czas należycie ustalone zostan ie  w lite­
ra tu rze  stanow isko te.i tak rozchw ytyw anej, lecz 
nie zaw sze z pełnem  z-rozu-mienfem czytanej 
książki, S t. R.

5E & Y K T A  W  S P R A W ł S
y z t t s m w  a a  S M & re Ł g g s® .

’ VI. 72/2 /3 Z arźądzenft p ostępow an ia  ce cm 
łd  zm arłeg). Antoni d a s to ń , syn W ójcie na 

Justyny, rolnik z Podłęza pow iał Bochnia, urodzony 
tam ie  1903 przydzielony 1920 do z pułku jjtrzelcó- 
Syberyjskich w edług zesa  ń Jasa. S ęd z io w sk ieg o  : 
ChrośCi zosta ł ranny .w  sierpniu 1920 pod M odlinem  
w c walkach r Bolszew ikam i, od U go  czasu nie daje 
znaku życia. G:iv zatem  m ożna przyłap; ze  zdsw iic/ą  

a unki ustav*ow ego doniu.e oąniu śm ierci w m yśl § 
24 L 2 cyw . ust. za> ządza się na w n iosek  Józeł". 
C ias:o .ia  postępow anie cele tu uznania w/roieniunogc- 
za zm arłego •> zarazem  og a za się w ezw anie ażob  
lu a e lo n o  w iaoem ości n zjjg.ui r.yni są d ó w . A ntonie­
go Ciastonia w zyw a s ;ę aby staw ił się  przed podp - 
sanym sądem  lut) w inny sp osób  da! znać o so b ie . 
Po dniu 1 w rzaśT s 19 /3  sąd na ponowny w niosek  o- 
rzeknie o s ta teczn e  o uznaniu , a źm arłego.

Sąd okręg. cyw . Oddział VI.
Kraków, dniu 12 i z -rwca 1922. 7i,79
T, VI 22/22/1. Z rzę rżen ie postępow ania celem  

oznania za zm arłego. Franciszek Kij ik, syn iakóba i 
Wikto ji rolnik z Bt>r..ęc na, pow 'at Brzesko, urodzo­
ny tam że 1871 przydzielony 1916 do 32 pułku pospo­
litego ruszenia nie daje znaku zycG. Gdy zatem  rno - 
na ptzyiąć że  zaistnieją warunki u staw ow ego  domu c- 
mania śmierci w myśl §  1 ust, z 31 marca 1918 Dzup. 
zarzadza się na w niosek  M rji Kijakowej postęp ow a­
nie celem  uznania w ym ienionego za zm arłego a zara­
zem  o g ła s ia  się w ezw anie, ażeby udzielono w iado­
mości o z.giu ionytn  sądow i. Franciszka Kijaka w zyw a  
się aby staw ił się  przed podpisanym  sadem lub w 
inny sposób  dał znać o sob ie. Po d n u  1 marca 1923 
sąd na ponowny w niosek orzekn e o s .a teezn ie  o u- 
zcaniu za zm arłego.

Sąd ok rę;. cyw . Oddział Vi.
Kraków, dnia l i  czerw ca 1922. 796fc
T. VI. 211/22/1. Zarządzenie postępow ania ceien. 

wznania za zm arłego. Jan Radoń svn G rzegorza i An­
toniny, roln k z Siedlec, p ow iat Bochnia, Urodzony 
tam że 1887 p izydzi:lon v  1914 do 32 pułku ob or.v 
kra iowej. wykazany w ew id m eji jakc zagim ony wc 
w rześniu 19i4  nie daje znaku życia. Gdy zatem  m oż­
na przyjąć, że  za stnieją warunki u staw ow ego  domni e­
mania śmierci w myśl §  1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 
128 D zup. zarządza się na w niosęx Anny R adoniow ęj 
postępow anie celem  u zn ana w ym ienionego za zma 
łeg o  ot a- ic lem  uznania m ałżeństw a z nim zaw arte­
g o  za rozw iązane a z 'ra?em  og łasza  się  w ezw ani?  
ażeby ud'..-elono w iadom ości •> zrgin ionym  sądów  
-tbo p. i,r  Tadeus,;.ovv kw ea ń -lc ifr .u  adw okatow i | 
Kraków.e, kió ęgp Vstsn"”« i o a ‘x ■' •

ż. ń k.ego. J na R .i i:t wz--ai.i s ę, • a b ' - ta w i s< 
p-zed  potłbis nv'ii ą ąm lub w inny sp osóo  dał zn ć 
,.v....obje,, p  dniu .1 marca 1923 sąd on ponowny w nio­
sek orzeknie ostateczn ie o uznaniu za zm arłego.

ląct oki-: g. cyw  O ddz!ał VI.
. .. . dnia 19,.czerwca 1922. , 7969

T VI 143/22/4 Zr.rządzeoie ? ostępow auia celetr. 
uznaniu za z m a ił;  o Fr nc'szek G łow acz, syn Igna­
cego i D oroty rolnik, fcC' żkow ic powiat Chrzanów  
i odzo iy tam że 1883 p zydzielony  1914 do 16 pułki 

oY ony krajowej i.ie daje z irku życia i był na froncie 
schndium. Gdy zatem można przyjąć, ifi zaislnic-jz, 

a srunki u staw ow ego doran em rnia śm ierci w myśl § 
! ust. z 3i marca 1918 Nr. 128 Dzup- zarząd ,a  su, 
.i wnicselr Marji G łow aczow ej postępow anie ceem  

zn. nia w ym ienionego z i  zm arłego oraz celem  uzn:. 
niaj Miatżeńsiwa z nim zaw artego za rozw iązane ; 
i r .r e r . og iasza  się \. zw a n e  ażeby udzjeiono wia 

mości c zaginionym sądow i aibo >. dr. M k siew iczo  
y adw okatów , w Krakowie, ićór?go ustanawia s ę 
brciicą w ęzła m iile iisk  ego. Franciszka G owacza  

w /y w a  się, aby s ta w i się przed podpisanym sądem  
iub w inny sp osóo  dał znuć o sobie. Po dniu 1 marca 
:923 sąd na p ooou ny wniosek orzeknie ostatecznie  
o uznaniu za zmidjłego.

Sąd ok.- ęg. <yw. Oddział VI.
Kraków, dnia 3*iipca 1922. 7981
T. V , 221//22/1, Z arządzenie postępow ania ce­

lem uznania za zm arłego. Juljin A larćosz, .syo Ji. a i 
Magdaleny, rolnik z G osprzydow y, urodzony ld  6 w 
Buczynie, pow iat Bochnia, przydz eiony u  14 do 20 
;>u ku piechoty, nie daja znaku żyę!a. Gdy zatem  
nożna p zyjąć, że zaistnieją waruuki u staw ov/sgo do- 

mniemania śm irrei w myśl §  ! ust. z 31 marca 1918 
L. 12S Dzup. zarządza się na- wniosek Agnieszki Mar- 
ipsz postępow anie cejern uznania w ym ienionego -a 
■marłege, oraz celem  uznaińa m a-isń stw a  z nln. za­
wartego z; rozw iązane, a zarazem  ogłasza  się  ivc- 
.<w; nie, ażeby udzielono w iadom ości o -iaglnionym są- 

owi, aibo p. ar. K irolow i Lewzndo vf ki°mu adiv.;- 
kałow i w Krakowie, którego ustanawia s ię  ob orics 
węzła m alżeńsk!eg o , Jaljana M ardosza w zyw a s.ę, a-i 
by s ę  staw ił rrzed podpisacynt sądem  iub w inny 
so o s ó j  pał znać o sobie. P o dn u 1 marca 1923 są ’ 
na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o  pzńiun.i 

a zmarł go
Sąd'okręg, cyw. O ddział VI.

Kraków, dnia 22 czerw ca 1922. 797^
T. V 1 0 4 /2 '/2- Zarządzenie i o  stępowania ce­

lem azuaiiia z» zm arłego i m ałżeństw a • a rcz .viązan •. 
Jóżef P :ętka syn Jana i Agn eszk i z Drabków urodzo- 
iy dnia 14 lutego 1887 w Dworach pow: O św ięcim  i 
:;iui zam ieszkały biorąc od roku 1914 udział w w ojnie  
św iatow ej jako żołnjerz 31 pp. obrony krrjow ej b. 
trmji jusirc-w ęgiersłriej, ostatnią w iadom ość oa! o 
jc.bie dnia 1 w -ześn ia  -1914 i w edle zaprzysiężonych  
zeznań jego żony Mirjt Piętka od tego  czasu  o jego 
łyćiu efem a żadnej w iadom ości. Gdy zatem  mOi; a 

zyjąć, t e  zajdą  waru ki dom niem ania śm ierci z u- 
:w v z 31. marc 1918 . r. Nr. 1 8  Dz. u. c. i z §
. k c , za iz -dza -ę na w niosek  Mjr i p  ęik a  pc.s r- 

Ajiii wyż wym e , eąc zz - a . a -

.eg , a m a -ie n st- ..- .«t c-. u:.u a w.nus* c;a.v-:z- ą
tlnia :0  listspada 1911 : awar . : o za ro, wi: zane. C- 
rłąszą „się.. Kzetfi w ezw anie, by o zrginicnym  
’f żiet.ńo w lado m o8:l -Sądow i iub Drowi Jozefow i 
Kub czk ew l, adiyok-itowi w W tidow-cach, którego ust:/- 

awi,ą s  ę  k ó rh o  ftn zśgm ion e o i obronKR w ęz a 
"iałż. jó lć fa  Piętiźa o ile żyje w zy w a  s ę. abv sta ­
wił się  przed pounisanym  Sądem lub w i ny sposób  
Jat znać o sobie. Po sz  iściu  m esiącach od dnia c ł<-- 
’i.enia tego zarządzan a w „G azecie w ow  -kiej* : ąd 

a ronowny w ,io tle w yda o sta teczn e  o r z e c z .n ie .
Sąd okręgo-t-y. O iazid l IV 

W adow ice, dni^ 23 czerw ca i922. 8009
T, IV. 218/21/7. Zarz. d ie n ie  postęp ow an ia  c e -  

łem uznania za zm.-.rUgr. Karol My'.łajek syn Fran- 
r szka i Ma-i ’ii .'  z Martyniaków m odzony dnia 14 
grudnia 1880 w M iędzybrodziu 1 pnicklem pc-wiat Bia­
l i  biorąc od r ku 1914 icdz a'; w wojnie św iatow ej 
jako ż o n ie iz  87 pp. b. armii au stro-w ęg ir isk iej rnc 
lał >, sob ie w iadoinośń  od czerw ca 1916 roku. 

G iy zrtem  przyjąć m nżuj, że  z-nsiuie ą wantnkt do- 
uaiem ania śmierci z ustawy t  31 marca 1918. r. Nr. 

118. i>z u p. zarządza się na w niosek żony ji-go J ó - , 
cfy M ysłajck postępow anie, celem  uznania w yż w y­

m ienionego za. ?mariego. O głasza  s ię  przeto w e z w ą --  
ie, aby o zaginionym udzielono  Sądowi w iadom ości. 

Karola Mysła.-k). o II? żyje w zyw a sir, aby przed  
Oudpisanym Sądem staw  ł się lub w inny sposób dał 
. .yć o sob ie . Po s /e śc  u m ies ącac.-t cd  nis o e to s z e -  
iia tego zarządzenia w „ g a z e c ie  lw ow skiej*  S::d i;a 
jonow ny w niosek  wyda ostateczne o;z czecie  

Sąd ok ęgow y, O ddział V.
W adow ice, dnia 23 c .erw ca  1922 800 )
T. VI. 133/22/1. Zarządzenie postępow ania celem  

uzuania za zm arłego. Franc szrk W aśko, syn jatia i 
Marji, robotni* z W iśnicza m ałego pow at Bochnia, u- 
rodzony tatnże 1885, przydzielony 1 9 *  do 32 pułki, 
obrony kra cw ej r.ie daje znaku życia od maja 19 i5. 
Ody zatem  można przyjąć, że zaistn eją w iduj* i usta­
w ow ego domiitełnania śmierci w  myśi §  1 ust. z 31 
ińarca 1918 Nr 128 D 2ud. zarządza się na wniosek  
Marji W aśkow ej postępow anie cePim uzW ida za 
zmariefeo a zarazem Ogłasza się  Wezwanie, ażeb yt 
idzielono wiadom ości 0 zagńiionym sądow i. F ?n- 
riszka W aśkę w zyw a się, aby stawił się  prżed nodpi- 
,auy m s:j,ueni lub w >nny sposób dał znać o sobie. Po 
:tijii 1 inarca 1923 sąd na ponow ny w niosek Orzeknie i 

ostatecznie o  uznaniu za zm arłego.
Sąd okręg. cyw. O d .h ia ł VL 

Kraków, d a ił 26 czerw ca 1922. 7970a

r s i O N K y i j s i f . □
Prez. 28263 26/R ./S./22. Konkurs. O głoszony w Nr. 

186 „Gazety Lwowskiej" konkurs na po-sadę zarządcy' 
Domu więziennego w e Lwow ie upływa z dmcm 20. 
września 1922 r.

P rezes Sadu Aoelacyinego.
Lwów. d.flia 19. sierpnia ,1|f i l  r , . 1—3 ,



„GAZETk  LWOWSKA’’ z dnia 27. sierpnia 1922.

i f t O Z M A ! T S

I Liczba czynności C II* 217/22. EJ-!:t- Przeciw  
! niewiadomej z miejsca pobyli* Au-ue Kulczyckiej 
tS ztokailo  córce £aua zam . Baranieckiej ź- Jana 
'której m iejsce pobytu jes t nieznane, w nie-ionym  zo- 
(sta l do sądu pow iatow ego w Samborze przez W tc- 
jdzim ierza K ulczyckiego Sztokajlo  s J a k ć b > pozew  o 
'uznanie w/asDości. Na podstawie poz a  u; v yznaczona  
^została rozprawą na dzień 29 listopada 19 2, godz- 10 
rano biuro Nr. 57- Celem strzeżen ia  praw Anny Kt6- 

.czyckiej S ztok ajło  c- Janą zam . B aranieckiej i . Jana 
“ustanawia się Paną Stefana K ulczyckiego Sztokajło w 
Kulczycach szlacheckich kuratorem. Tenże kurator za- 

rStępywać będzie niewiadom ą z n-ie.sca pobytu w  
• rzeczonej spraw ie na iej k oszt i niebezpieczeństw o, 
jdopoki ona w  sądzie się nie zg ło s i lub pełnomocnika 
' nie zam'an uje.

Sąd p ow ia tow y  Oddział II*
Sambor, dnia 1. s e-pn a 1922- 8052

C/400/22/1. Edykt. Przeciw  nieznanego z miejsca 
pobytu Dm ytrowi Kryckśemu synow i Oleksy wniesiony  
został przez nieletniej Anny Fiałkowskiej z Chomik  
pozew  o podw yższenie alimentów i zapłacenie kw oty  
123.000 Mkp. Na podstawie tego pozwu w yznacza sn> 
termin do ustnej rozprawy na dzień 3. października 
’l922 o godzinie 8 rano w tutejszym Sądzie, sala roz- 
*.praw Nr. 4. Celem strzeżenia praw niewiadom ego z 
miejsca pobytu Dmytra Kryckiego ustanawia się kura­

to r a  w osobie Dr. Fiillenbauma adwokata w Otynji. 
.Tenże kurator zastępyw ac będzie Dmytra Kryckiego w  
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w  Sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Ottynia, dnia 9. sierpnia 1922. 8050

A M O R T Y Z A C J E ,

T .417/22/3. Zarządzenie umorzenia papierów w ar­
tościow ych Na wniosek W enantego Lityńskiego podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wymienionych  

• niżej papiicrów w artościow ych, które w nioskodaw cy  
miały zaginąć; w zyw a się posiadacza tych papierów, 

Saby je w ciągu jednego roku od dnia pierw szego ogło- 
. szenia zarządzenia —  płatności w ierzytelności — prze­
d łożył ternu Sądowi; także inni interesowani mają zgło­

s i ć  swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W  razie prze- 
Kiwnym uznałby Sąd po upływ ie tego terminu te 
papiery w artościow e za umorzone. Oznaczenie paple- 
■ rów w artościow ych; T ym czasow e św iadectw o Nr. 7s 
wydane przez Bank ziemian S. A. w e L w ow ie z dnia 

■3. gnJdtiła 1921 na 500 sztuk akcji tegoż Banku.
Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział VIII.

L w ów , dnia 14. lipca 1922. 8036

L K U R A T E L E ,

P./31/21/9. Ogłoszenie pozbawienia w łasnow ołno- 
ści. Uchwalą Sądu pow iatow ego w Radłowie z dnia 23. 
lutego 1922 L. czynności P. 31/21/6. pozbawiono całko­
wicie w łasnow ołności ks. Ludwika Kozaka zam ieszka­
łego poprzednio w  Bonęcinie, a to z powodu choroby  
umysłowej. Kuratorem ustanowiono w miejsce ks. Ja­
na Mleczki zmarłego w Zabawie P. Jakóba Fradyma 
komisarza skarbowego w Brzesku.

Sąd pow iatow y. Oddział I.
Radłów, dnia 27. lipca 1922. 8034

r
Firm. 961/22. C. V. 324. W pis do rejestru handlo­

w ego firmy spółkowc.i. Do rejestru Oddział C. w cią­
gnięto co następuje; Siedziba iirmy ;Kraków. Brzmie­
nie firmy „W ac“ przedsiębiorstwo handlowo-przem y- 
stow e spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Przed­
miot przedsiębiorstwa: prowadzenie na w łasny racitu- 
nek lub na zlecenie osób trzecich interesów handlo­
w ych artykułami technicznymi, kasami ogniotrwałetni 
i pancernemu', maszynami i narzędziami w szelkiego ro­
dzaju, w szczególności kupno, sprzedaż i pośrednicze­
nie w iiandlu tymi towarami, urządzanie warstatów 1 
fabryk. Forma spółki; Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w myśl ustaw y z 6. marca 1096 L. 38. 
Dzpp. oparta na kontrakcie z daty Kraków, 1-1. lipca 
1922. L. R. 18948. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Kapitał zakładow y spółki wynosi 100.000 Alkp. w ca­
łości gotów ce wpłacony. Do zastępstw a spółki jest n- 
prawniony zaw iadow ca Szczepan W actawinek w Kra-

SERWETKI PAPIEROWE
Stanisław AISL
Lwńw, Legjor.aw I I ,  Fllja*, Sykatuska 3

kowie ul. Zwierzyniecka L. 25. zam ieszkały. Podpts 
firmy; pod brzmieniem firmy zaw iadow ca firmy n* 
mieści swój podpis. Dzień wpisu; 3. sierpnia 1922 t.

Sad okręgow y, jako handlowy. Oddział II. 
Kruków', dnia 2. sierpnia 1922 r. 7988
L. cz. Firm. .1014/22. Rg. A./445. Wpis do rejestru 

handlowego iirmy spółkowej. Do rejestru firm spćłko- 
w ycli wpisano dnia 27. czerw ca 1922. Siedziba iirmy; 
R zeszów . Brzmienie firmy: Herman Herzog i Józef 
Sćhónbach, handel towarów galanteryjnych w Rze­
szow ie. Przedmiot przedsiębiorstwa; Handel towarow  
galanteryjnych. Forma spółki; Jawna spółka handlowa. 
Spóbiicy osobiście odpowiedzialni: Herman Herzog i 
Józef Śclióiibach. ktepey w Rzeszowie. Podpis firmy 
uskutecznia się w  ten sposób, że pod wypisanem lub

stampilą wyciśniętem  brzmieniem firmy spólnicy potm 
żą swój w łasnoręczny podpis.

Sad okręgow y, Oddział V,
R zeszów , dnia 24. czerwca 1922. 799o
Firm. 936/22. Oddział C. 1Y./49. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym  
firmy kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru Od­
dział C. wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra­
ków. Brzmienie iirmy; Sanatorium dla chorych pier­
siowych iiriien. Dra' Dłuskich Spółka z ogr. od-pow. 
Ustąpił zaw iadow ca: Dr. Marjan Linde. Zawiadowca, 
wybrany: Zygmunt Stankowski w Kościeliskach adw. 
Zakopane. Dzień wpisu: 29. Iśpca 1922.

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział II.
Kraków, dnia 29. lipca 1922 r. 796,3

Vi

II. TARGI W SCHODNIE
we Lwowie, od 5. — 15. września 6922 - 

Dzień otwarcia

S. września '9922.
CENTRALNY RYNEK
z a k u p ó w  f a b r y k a t ó w  i  s u r o w c ó w -

K U P C Y  i  U C 2 E S T M 1 C Y  z s c f o c a  c e l e m  u z y s k a n i a  m i e ­

s z k a n i a  z g f a s z a ć  s i e  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i ś c i e  n a j ­

r y c h l e j  d o  E m m  m e s z m m o w ^ o  T a r g ó w  W s c h o ­

d n i c h *  L w ó w j  u l .  S e n a t o r s k a  6 ,  2550

S k on w ertow an ą  na 4 \  w roku }996. P ożyczka h ip oteczn a  k ró l. s to i m iasta  L w ow a z roku 1900.

KIMS.Losow an ie
skon w ertow anej na 4 %  w 10 u 1 06. potyczk i h po e z .tj  kró;. s to i. miasta L w ow a z  roku 1 00.

t i n  a  L  c z e r w c a  8 /1 2 2 .

Ser A i> 100 k ro i — 70 Mp. 
n . 50, 31, 156, 566 

S r. B  p > 200 koron =  140 Mp.
Kr. 3 9, 697. 1.192, 1.561 1 957.

Ser. C  p,> 1 000 k ren. == 790 Mp.
Nr- 316. 387, 685, 8 6, 926 3), 1061 . 1 7 s 1.781, 1843 , 1S 9L

er. D  po 2 093 koi =  1.400 Mn 
Nr. 545, 73, 1 .0 1, 1,2-.9, 1.299 i 304, 1 3 6.

Se . E  p> 5.090 koron =  3 500 Mp.
Nr. 194.

P ła tn e dn ia  1. w r z e śn ia  1922. 

poprzednich losowań nie podniesiono d»t]rchexas:

Nu- 
m er

P* iNU- płatny
i. | ;i. |

marca;« rze  ,j

Nu-
mi;

płatny
1

a
1.

r e

■ei) A a 100 ko
: 7 0  -- p

8o 
251' 
•268 
•287 
301 
3 .0  
414 

10 
5 ,2  
559 
5S7 
594 
784 
815 
827

1922
1921

192 
192 i 
1916
1921

1922

922
i 9.-1

iii 2

1921

LU9

192

1 9 0

1931

er B a 20 O ko 
149 Ma.

50
262
280
293
323
335
■551
50B
577

1922

1920 
1920 
1 22 
1919 
1919

1921

1916

Serja B a290 , 
- 140 jvł p.

Se ja C a 1.000 kor, 
—  700 Mp

600 
605 
713 
7 6 
829 
13o 
KO 
8>a

(9  
1C8‘ 
1095 
09 ' 

1103 
14 4 
'1.640 
1773 
7*0 

1912 
1920

.922

1918 
193.
1919 
1922 
1 y-2J

L ) 9
-923
1921

1921 

92

1922 

19 0

1919

1918

1917

1919

1920

1921

S ery  C a 1.009 , t . 
=  709 M

29
56

310
368
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